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Odkrycie nowej witaminy. 


PROFESOR DR. EULER, 
znakumity uczony szwedzki, laureat na 
grody Nobla, wykrył w  cytrynie 

nieznaną witaminę, która zapobiega 
zapaleniu płuc, 


Dwie rodziny w płomieniach| 


7 osób poparzonych odwieziono do szpitala 


Sieradz, 6 maja. Ubie- 
glej nocy w majątku Bętków gm. Bar- 
czew, pow. sieradzkiego zapalił się dom 
mieszkalny zajmowany przez 2 rodzi. 
ny zatrudnione w majątku. 

Gdy cały dom stał już w  płomie- | 


niach pierwsza przebudziła się z głębo- | z płonącego domu i pobiegła 


kiego snu Franciszka Danielewska 
49 z krzyłc'em: 

„Wstawajcie dzieci, bo się palimy!“ 
Wraz z mężem wyskoczyła przez pł ną | 
cą sień ulegając ciężkim poparzeniom | 
Za nimi wyb'egla córka Stefanja wy- 
nosząc na rękach 2-le'niego braciszka, 
Owinięteśo w kołdrę, dzięki czemu uni- 
knął strasznych poparzeń. Dwaj syno- | 
wie Danielewskich wyrwali małe okien- | 


lat | 


12-to letniej córki Kazim'ery, 

Podniósł się lartent, bowiem  przypu- 
szczano że dziewczyna żywcem spłonęła. 
Tymczasem  „nieboszczka* w pewnej 
chwili powróciła z pola mocno pzpa. 
rzona. Jak się okazało wyskoczyła ona 
jak oblą- 
kana w pole. 

Straszne również chwile przeżyła 
rodzina mieszkającego przez ścianę Jó 
zefa Mizerskiego, który na alarm wszczę 
ty przez Danielewskich razem z żoną 
wyskoczył przez płonącą sień — nato- 
miast troje dzieci biegało w koszuli po 
izbie i krzyczało w niebogłosy, Wresz- 
cie wywalono małe okienko ; dzieci ura 
towano, Jedno uległo ciężkim pr.oparze. 


ko wyskakując przez nie į tym sposo- |niom a dwoje lekkim, Spal'ł się cały do- 


bem 

uszli z życiem. 
Gdv Się zeszła cała rodzina spostrzeżo- 
no brak 


Wielkie roboty publiczne we Francji 


Koszta wyniosą 15 


Paryż, 6 maja. W związku z konfe- 
rencją ministra Germain Martina z m~ 


uistrami Flandin, Sarraut i Marque- 
term „Echo de Paris“ zaznacza, że 
do chwili obecnej nie są  wiadomę 


bliższe szczegóły programu 
wielkich robót publicznych. 

Na mocy pewnych  niedyskrecyj mo” 
4a przypuszczać jednak, iż natych- 
miast przystąpi się do realizacii tego 
programu, pierwsze roboty byłyby 
rozpoczęte jeszcze przed jesien q. Wy- 
konanie programu, które będzie trwa” 
ło od jesieni 1934 r. do końca 1940 r., 


ma wymagać kapitału około 15 miljar- | całej Francji. 


miljardów franków. 


dów franków. 

Sprawa finansowania tych robót 
przez kasy ubezpieczeń społecznych 
wysuwa Sprawę oprocentowania kapi- 
tału. W kołach oficjalnych sądzą, iż 
procent ten będzie wyznaczony na 71 
od sta. 

Podział tych robót pomędzy po- 
szczególne departamenty, będzie uczy* 
niony po uwzględnieniucyfr bezrobocia. 
W p'erwszym rzędzie będą przeprowa 
dzone roboty w okolicach Paryża, 
gdzie istnieje 180 tys. bezrobotnych na 
ogólną cyfrę 300 tys. bezrobotnych w 


10 jachtów szkolnych 


EUS 

Gdynia, 6 maja. Wyjechal 
do Finland} kierownik harcerskich dru 
żyn żeglarskich p. Bublewski i kierow- 
nik wyszkolenia żeglarskiego w głów 
nej kwaterze harcerzy por. «Xuczyńsk , 
celem komisyinego odbioru zamówio- 
nych przed kilku miesiącami 10 jach: 
tów przybrzeżnych t zw. „wing 
bootów* Po odborze  komisyjnym 
jachty te przetransportowane zosta- 
ua drogą morską do Gdyni. 


dla harcerzy polskich. 


| SZTAFETA KOLARSKA HARCERZY 


u prezydenta Rzeczypospolitej. 

Warszawa, 6 maja. Prezydent Rze- 
czypospolitej przyjął na dziedzińcu 
zamkowym harcerską sztaietę kolar- 
ską, która przybyła ze wszystkich o- 
środków harcerskich Polski. 

Komendant sztafety _ harcm'sirz 
Studziński złożył raport * Prezydento” 
wi i wręczył adresy hołdownicze 
wszystkich ośrodków harcerskich. 


Chłopiec utonął w stawie. 


Nieposłuszeńsiwo 


Lwów, 6 maja. Pierwszą ofiarą uto- 
pięcia zanotowały wczoraj lwowskie kro 
niki policyjne. Straszny ten wypadek 
wydarzył się w stawku przy cegielni t. 
zw. Bankowej, 11-letni Grzegorz Tywo 
njak, zam przy ul. Zielonej 107, -chciał 
'pólść kąpać się w stawku. Matka za” 
broniła mu, gdyż w stawku tym czę- 
sto wydarzały się nieszczęśliwe wypad- 


ki. 


Chłopak mimo to, jednak cichaczem 
wymknął się z domu. W czasie kąpie- 
li doznał skurczu lewej nogi i poszedł 
na dno. Pospieszono mu z pomocą, wy 
ciągnięto na brzeg, wezwano pogotowie 
ratunkowe, lecz było już niestety za 
późno: 

Zwłoki chłopca na polecenie lekarza 
dzielnicowego odstawiono do Instytuty 
medycyny sądowej. 


Faszyści 

we Francji. 
Na ulicach Paryża ukazu- 
ją się coraz częściej w je- 
dnolitych uniformach fran 
cuscy faszyści, którzy 
kolportują swój organ 

»Le Franciste”, 


bytek w tem 4 świnie pies na łańcuchu, 
gi it. p. 

iedem osób ciężko poparzonych 
natychmiast przewieziono do szpitala w 
Sieradzu, Og'eń wybuchł prawdopodo- 
bnie z podpalenia. 

Dochodzenia prowadzi policja. 


ESUE A WYKORZY CATIA ATI UG LUCK 2 DNIOWY TOW YO 
Delegacja polska opuściła Tall'n. 


Tallin, 6 maja. Delegacja polska z 
prezesezxi Walerym Sławkiem na cze- 
le, opuściła wczoraj Talin o godzinie 
22,30, udając się na jeden dzień do Tar 
iu. Gości polskich żegna: na dworcu 
wszyscy członkowie rządu, przedsta- 
w:ciele korpusu tficerskiego z gen. 
Johnsonem, oraz członkowie  T-wa 
Estońsko-Polskiego z prezesem Ein- 
bundem na czele, 

Wraz z delegacią wyjechał do Tar- 
tu charge d'aiiaires w Tallinie dr. Sta- 
rzewski. 


, 


Główne wygrane 
w f-ym dniu ciągnienia. 


GŁÓWNE WYGRANE. 

10 tys. — 77845 

15 tys. —. 10031 

5 tys. —- 1923 55038 80715 
97930 107311 148418 

2 tys. — 3477 6568 11640 
42641 40389 59997 79228 86645 90454 
121639 129575 137814 143447 149025 
151415 155755 158055 161276 168010 

Po zł. tysiąc — 3256 15830 18238 
15135 21777 26179 27405 28048 31022 
37122 41404 51111 50902 62063 63755 
68375 70709 86156 89730 96350 98386 
104116 101854 107059 107840 115775 
118660 124555 125534 159552 157959 
157565 160849 165350 167198 1157709. 


2-GIE CIĄGNIENIE. 
zł. 15.000 na Nr. 128347. 
ZŁ. 10000 na Nr. 119217. 
Po 5000 na Nr. 100452, 67356, 162551. 
Po 2000 — 14253, 12329, 19677, 47992 
55065, 61213. 69803. 71108, 85078, 101736 


88255 


20847 


112701, 126983, 133472, 14005, 141105 
1407097, 168369. 
Po 1000 — 8573, 9585, 13507, 12170, 


16857, 22686. 25491, 27912, 28070, 32458, 
32966, 34395, 37427, 35617, 45100, 47309, 
50804, 62276, 63762, 61574, 66189, 70223 
72628, 75984, 79047, 84188, 86598, 87033 
99463, 89721. 99593, 107792, 108110, 
111711, 116593, 119013, 127336, 128768, 
129455, 134343, 132532, 135503, 149856, 
159395, 162625. 


er 


Dolar 5.24 


Prywatne dolar papierowy w ża- 
daniu 5.25, w płaceniu 5.24, dolar zło- 
ty w żądaniu 9, w płaceniu 8.97; funt 
angielski w żądaniu 27.10, w płaceniu 
27; rubel złoty w żądan'iu 4.68, w pta 
ceniu 4.65; marka w żądaniu 2.06, w 
płaceniu 2.05; za 100 franków francu- 
skich w żądaniu 35, w płaceniu 34.90, 
Rank Polski w godzinach rannych ku- 
pował dolary po 5.23. 


„isć raki adioże ACZ ŁATA 
Pamiętajcie 
o inwalidach wojennych! 
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Sporządzanie list wyborców w sali 


szkoły przy 
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ulicy Zagajnikowej. 


Torpedowiec wiechał na towarzysza 
podczas ćwiczeń nocnych bez światła. 


Paryż, 6 maja. Z Brestu donosza, że | „Adroit”, Otwór, przez który przedo 


w czasie nocnych ćwiczeń bez światła stawała się woda 


ina szerokości Benode torpedowiec 
„Bourrasque* najechał na torpedowiec 


zdołano chwilowo 


(zatkać, tak, iż „Adroit“ przybył do Bre 
lstu, gdzie będzie naprawiony, 


Więzienie za rozsiewanie plołe: 


|| 

Berlin, 6 maja. Dyrekcja policji w 
Norymberdze w opublikowanem ostrze- 
żeniu występuje kategorycznie przeciw 
ko rozpowszechnianym pogłoskom, jako 
by w związku ze zlotem wrześniowym 
w r. ub. partji narodowo - socjalisty- 
cznej liczne dziewczęta w wieku szkol 


ś KLR Ex 


Z-Bęuzina donoszą: /, 

Duże wrażenie wywołał zamach sa- 
mobójczy 44:letniej Urszuli « Dryńskiej, 
służącej. zam. przy ul. 1 Maja 2. 

Dryńska w mieszkaniu swego chle- 
bodawcy, korzystając z samotności, za 
żyła dość dużą dawkę strychniny. W 
chwili, gdy spostrzeżono zamach samo 
bójczyni znajdowała się już w stanie a- 
gonii, o ćż w drodze do szpitala zmar 
ła. 


na temat pensjonarek niem'eckich. 


nym w Norymberdze znajdowały się 
w odmiennym stanie. 

W ostrzeżeniu dyrekcia policii gro 
zi wszystkim szerzącym podobne po 
głoski bez względu na zalmowane sta: 
nowiska nietylko więzieniem, lecz opu 
blikowaniem nazwisk. 


|Tragedja māite z 
~ 44-letniej służącej. 


BOAN 

Prowacząca śledztwo policja, z praw 
dziweim zdumieniem stwierdziła, że 
44 -lcuna kobieta popełniła samobójstwu 
spowodu doznanego zawodu miłosnego. 

Miała znajomego, który obiecywał o 
żenić się z nią lecz gdy ostatnio porzu: 
cił ją, wzięła sobie tak do serca zawód 
że targnęła się na życie. 

Najciskawszem jest, skąd dostała 
strychniny, co stara się sprawdzić pob 
cja 


Żerwane rokowania o pożyczkę dla Niemiec. 


Narady konferenciji transferu. 
Dr. Schacht przeciw dewaluacji. 


Berlin, 6. 5. Krążą tu pogłoski, że od pew- 
nego czasu prowadzone są rokowania o uzyska- 
nie pożyczki zagran'cznej dla Niemiec. Według 
dalszych iniormacyj, rokowania te ostatnio mia 
ły ulec zerwaniu przez kapitalistów zagranicz. 
nych, wskutek nieuwzgjędnienia 


stawłanych 
przez nich warunków, 


CO MÓWI DR. SCHACHT? 

Berlin, 6. 5 W wywiadzie, udzielonym 
przedstawicielowi „West-Dsutscher Beobach. 
ter" prezydent Banku Rzeszy dr. Schacht 
oświadczył, co następuje: 

Wynik narad konferencji - transferu jest na- 
razie zupełnie niemożliwy do przewidzenia, Tro 
ski Niemiec, wynikające z ich sytucji dewizo- 
wej, nie wyczerpują się w zagadnieniu transfe- 
ru. Niezliczone trudności, na które Niemcy na- 
potykają w związku ze sprawą eksportu wywo- 
luią skutek podobny, jak proces wygładzania w 
zakresie zaopatrzenia w materjały, W tej dzie 
dzinie Niemcy stoją jeszcze przed bardzo trud- 
nemi zadaniami i trzeba będzie dalej wytężyć 
całą wytrzymałość, aby opanować sytuację. 

Na Pytanie, jakie stanowisko Bank Rzeszy 


zajmuje wobec kwestji pokrycia banknotów 
oraz wobec ewentualnej dewaluacji marki nie- 
mieckiej w celu podniesienia zdolności konku- 
rencyjnej Niemiec zagranicą, dr. Schacht odpo: 
wiedział: „wysuwane przez część niemieckiego 
gospodarstwa żądanie dewaluacji nie wchodzi 
dla Niemiec w rachubę. Nietylko prezydent Ban 
ku Rzeszy, lecz również kanclerz oraz minist"o 
wie. gospodarki i propagandy zajęli ostatnio w 
tei sprawie zupełnie wyraźne stanowisko. Zwią 
zane z dewaluacją marki silne zaniepokojenie 
gospodarstwa niemieckiego zagzrażałoby w naj- 
wyższym stopniu sprawie odbudowy narodo- 
wej, a ponadto podważałoby zaufanie narodu 
do kierownictwa państwa i gospodarki a gospo 
darce światowej Niemiec wyświadczyłoby złą 
przysługę”. 

Na pytanie, czy w bliskim czasie można ocze 
kiwać większej zniżki oprocentowania, dr. 
Schacht zaznaczył, że polityka Banku Rzeszy 
zmierza do stopniowej, ale nie gwałtownej ob- 
niżki oprocentowania. Nagła zmiana w tym 
kierunku nie byłaby możliwa bez gwałtownych 
i szkodliwych wstrząśnień. 


Projekt zakazu noszenia mundurów 


przez organizacje społeczna i sportowe, 


Warszawa, 6 maja. W łonie 
władz centralnych rozważany jest Obec- 
nie projekt rozporządzenia regulującego 
1oszenję oznak į mundurów przez otga- 

“acie społeczne ; sportowe. Jak się do 
wiadujemy w druglej połowie maja 


uka- | starać o 


wyśl tego rozporządzenia prawo no 
donini: lg Pirm będzie miał tylko 


trzelec i Związek Rezerwistów i to wy . 
cznie w święta o charakterze państwo 


wym. Inne organizacje będą musiały się 


te się rozporządzenie, zabraniające no- | noszenia mundurów w związku z obcho 


szenia wszelakiego rodzaju mund 


urów | dami okolicznościowemi 
przez organizacje społeczne i sportowe. | zacji, 


swej organ? 


sranani? 


' 
a 
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specjalne zezwolenia na prawo “p 
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+ 


. 
yt 
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Państwa dałoby się podzielić na dwie 
grupy: te, które chętnie przeprowadzi: 
łyby redukcję zbrojeń, zatrzymując so 
bie tylko armię potrzebną do zapewnie 
ua minimum niezbędnego bezpieczeńst- 
wa i te, które chcą wszelkfem! dozwolo 
nemi i niedozwolonemi sposobami do 
zbroić słę. 

Podczas gdy Francja, od chwili pod 
pisania traktatu, zredukowała stan licze 
bny swych dywizji o 50 proc. skróciła, 
wydatnie czas służby wojskowej oraz 
w ostatnim budżecie zniniełszyła dota- 
cię na armię o 2,5 miliarda iranków, jej 

sasiad wschodni postępuje wręcz od- 
wrotnie. W odpowiedzi ma propozycie 
rozbrojęniowe francuskie i angielskie, 
Rzesza uważała za stosowne przedsta” 
wić swój budżet bez komentarzy. Źre- 
sztą komentarze są tu prawie zbytecz” 
ne. gdyż cyiry, zwłaszcza niektóre, aż 
są nadto wymowne. A ) 

W świetle cyfr wspomnianego budże 
tu rozbrojen'e miemieckie wyglada tak: 
w r. 1932-33 rząd preliminował na cele 
wojenne 537,8 milionów marek, w czem 

,326,4 na Reichswehrę, 167,4 na marynar 
jke ; 44 na lotnictwo. Obecny budżet t.j. 
na r. 1933-34 wybitnie różni się od daw 
nych. Ogólna suma ma wydatki wojen: ' 
ne wynos’ 1,104,4 milj. marek przyczem 
koszty utrzymania i uzbrojenia Reich- 
swchry wzrosły do 658 mii. na rozbu” 
dowę floty morskiej 236,2 oraz na lotni 
ctwo 210,21. W cyfrach tych uderza i 
przedewszystkiem olbrzymi wzrost wy 
datków na lotnictwo z 44 mili. na 210,2 
a więc prawie pięciokrotnie. W ubieg-- 
łych latach wydatki na lotn'ctwo figuro, 
wały w dziale ministerstwa komunikac: 
ji, w tym zaś roku sumami dysponuje 
niedawno utworzone, z Goeringiem na 


SEIS SIET IO 13 FTE ZZ PPTP ROR WOW OES O 
Francuscy finansiści 


a monopol zapałczany. 


Warszawa, 6 mała. W zwiaz- 
ku z akcją francuskich kół finansowych, 
ubiegających się o przejęcie monopolu 
die m e w Polsce, mówią, że dąże 


ia te na gruncie krajowym popierane 

przez grupę wpływowych właścicieli 
/* rych objektów leśno.drzewnych į pa- 
właścicieli dużych objektów leśnych 
R Wołyniu. Na czele tęj akcji stoi zna- 
a „sof *»stość polityczna. 


francuski minister woiny ma przybyć do Polski, 
Maisz. Pétain mawieźć nominację na marszałka 
Francji dla marsz, Piłsudskiego, 


a ADIO. 3 KEE W LM 426 E AA AAC R Z PUEBLA 


Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 


(—) W Paryżu zginął znowu tajemniczą 
śmiercię zamieszany w aferę Stawiskiego Des. 
plas b. sekretarz, b. min, Dalimier, który zło* 
żył zeznania cbciążające członków loży ma» 
sońskiej: 

(—) W piątek odbył się w Rzymie najważ- 
niejszy konkurs o złoty puha? Mussoliniego 
(dawny Puhar Narodów). — Pierwsze miejsce 
zajęła niespodziewanię ekipa włoska przed €ki. 
pą niemiecką i drużyną szwajcarską. Polacy 
zajęli piąte miejsce. 

(—) Minister Beck spodziewany jest w Bu. 
kareszcie w dniu 8 maja. . 

(—) Anglja wystosowała do Japonii: ultima- 
„um żądając rozpoczęcia w ciągu dni 3-ch ro. 
kowań w sprawie unormowania wzajemnych 
Stosunków Handlowych. Jeżeli odpowiedź ja. 
pańska odrzuci to żądanie, zostaną we wtorek 
ogłoszone środki odwetowe, które natychmiast 
zostaną wprowadzone w życie. 7 

(—) W Warszawi wystąpił po raz pierw- 
szy umundurowany oddział 1,000 członków na. 
rodowych radykałów, który przeszedł w ordyn- 
ku przez ulice miasta manifestując przeciwko 
żydom. 

(—) Sąd okręgowy w Łodzi skazał 30.let- 
nią Józefę Kątną zamieszkałą przy ulicy Nowo- 
Zarzewskiej 10 za nieludzkie katowanie swej 
mięślubnej 9-letniej córki Leokadji, którą cheia. 
ła uśmiercić wypędzając ją w koszuli na mróz, 
bijąc drewnem po głowie, oblewając wrzątkiem 
r t d. na 10 miesięcy więzienia. 


ODPOWIEDŹ REDAKCJI 

Dygała Władysław, pocz. Gniewo- 
szów: Stosownie do życzenia WPana 
wstrzymaliśmy prenumeratę „Echa 
Polskiego” z dniem 1 maja. Książki za 
miesiąc kwiecień wysłaliśmy w dniu 
2, kwietnia na stary adres pocz. War- 
ka Grabów uPilicą. 


czele, mie'sterstwo lotnictwa. Fakt ten| dawnych okrętów, które między innemi 


jest bardzo charakterystyczny | wska” 
zuje na wysiłki niemieckie nad rozwo” 
jem lotnictwa . Zamówienia udzielone 
przez rząd fabrykom lotniczym na sa- 
moloty myśliwskie i wywiadowcze, sta 
wiają mocarstwa przed faktem dokona- 
nym zbrojeń lotniczych Rzeszy. 
Marynarka niemiecka otrzymuje co 
pewien czas coraz to nową jednostkę bo 
jowa, nie mówiąc już o modernizacji 


Marsz, Piłsudski marszałkiem Francji. 
Zapowiedź przyjazdu marsz. Pełain do Warszawy 


na dzień święta wojska polskiego. 
Warszawa, 6 maja. Marsz. | Jak się dowiaduiemy przyjazd marsz. 


Petain, minister wojny w rządzie Dou-; Potain'a miałby nastąpić w dniu święta 
mergne'a 


"ANR 


ANT 
dziękczynnych, 


listów l 
Koszty przes. opłaca kupujący. 
Re Przedst. „Montre, Warszawa 


my mnóstwo 


listów, rowerzystów, inkasentów i t. d. Wyko ranie 
najlepszych materjałów. Cena 
14—. Setka kul mosiężnych 
dodajemy bezpłatnie. Za dobroć naszych browningów 


ułepszeniamii otrzymały urzączcnia da 
startu z pokładów samolotów. W ostat 
nim okresie dało się zauważyć duże o 
żywienie w zakładach uzbrojenia Krup 
pa, co wyraźnie wskazuje, że j artyleria 
powiększa swój stan posładania, Prze 
mysł chemiczny, sądząc ze stanu zatrud 
nienia, również nie może narzekać na 
brak pracy, a trudo przypuścić, że są to 
wyłączn'e zamówiena prywatne, gdyż 


ma przybyć do Warszawy.l wojska polskiego w dniu 15 sierpnia, to 


w a . 

liCud techniki !! 

Browning autom. 6-cio 
mm, wyrzucający sam gilzy 
po wystrzale, 

strzelający do celu 
kulkami, albo śrutem do pta. 
ctwa, pięknie  oksydowany, pła- 
ski, zapewnia zupełne bezpie. 
czeństwo osobiste: huk strzału 
ogromny. Nadaje się do obro- 
ny mieszkań, dla pp, automobi. 
luksusowe z 
7.45, 2 szt. 
Szczotkędc czyszczenia lufy 
otrzymuje 


metalowemi 


reklamowa tylko zł. 
zł. 3.65, 


Wysyłamy bez zezwolenia polic. za pobraniem poczt, 
Zwracać baczną uwagę na adres dla 
Płac 


korespondencji: Jen. 
Napoleo na skrzynka poczt. 827 E. 


| warunki gospodarcze jeszczę na to nię 


pozwalają. Na tie ożywienia w przemy: 
śle chemicznym nabierają szczególnej 
wartości, płośne swego czasu ośw ad" 
czenia na łamach prasy belgijskiej © 
wojen 


produkcji na dużą skalę gazów 
nych w Niemczech, 

Dodajmy do tego żądania powiększe 
nia armii do 300.000 a będziemy m eli w 
ogólnych zarysach obraz politycznych, 
tendencyi Rzeszy. Na tie powszechre 


jest w rocznicę bitwy pod Warszawa, w | 
której brał także wydatny udział gen. 
Weygand, dzisiejszy generalny inspek- 
tor armii francuskiej. 

Marsz. Petain ma przywieźć do Poi 
ski nosujnację marsz. Piłsudskiego na 
marszałka Francii i jednocześnie wre- 
czyć mu buławę marszałkowską. 


Ostatnim Polakiem, który piastował 
tytuł marszałka Francii, był ks. Józel 
Poniatowski, a pierwszym żołnierzem, 
który piastował oba tytuły: marszałka 
Francji i Polski był zwycięzca: wolny 
światowej gen. Ferdynand Foch. 


MIN. BECK JEDZIE DO RUMUNJI. 

Bukareszt, 6. 5. Agencja Ra- 
dor donosi, że w dniu 9-go maja przybę- 
dzie do Bukaresztu polski minister 
spraw zagranicznych p. Józef Beck, któ 
ry rewizytuje minis'ra Titulescu, 


GRECJA NA DRODZE DO DYKTATURY, 


Rokowania Caldarisa z Venizelosem. 


Ateny — w maju 

Grecka opinja publiczna zaskoczona 
została w ubiegłym tygodniu wiadomoś 
ciami prasy rządowej, a zwłaszcza CS 
wiadczeniami różnych osobistości obo 
zx rządowego, wypowiadającemi się Za 
dyktaturą. Przed temi w:adomościami 
zanotowano wymianę zdań pomiędzy 
czynnikami — rządowemi „a przywódca 
partii konserwatywnej  Michałokopulu: 
sem, który później w swych oświadcze 
niach również mówił o upadku parla* 
Mentaryzmu. 

Zresztą ciężka sytuacja w jakiej znai 
duje się rząd grecki ze względu na pe- 
gatywne stanowisko senatu, w którym 
większość posiada venizeloska opozycja 
kilkakrotnie już inspirowała kierowni” 
cze czynniki państwa w tym kierunku, 
aby znaleźć wyjście z tej sytuacji w 
sposób nieparlamentarny ą w każdym 
razie nie na terenie parlamentu. 

Dłatego opinja publiczna łatwo dała 
wiarę oświadczeniom przemawiają” 
cym za zaprowadzeniem dyktatury. O” 
świadczenia te złożone zostały przez 
dosyć kompetentne czynniki obozu rzą 
dowego i dlatego z dnia na dzień ocze: 
kiwano ogłoszenia dyktatury. 

Członek bloku rządowego Metaxas 
i minister wojny Kondylis od początku 
mówili o konieczności zaprowadzenia 
dyktatury, która ich zdaniem jedynie 
może rozwiązać najważniejsze probie” 
my państwa. General Kondylis oświad 
czył. że w państwie jest jedyna anomal 
ja, a tą jest parlamentaryzm, który u 
mera í że normalnym stanem jest dy- 
ktatura, jaką zaprowadzono już w kil- 
ku państwach. Potem Kondylis dokonał 
'nspekcji w różnych oddziałach ateńskie 
go garnize «u wojskowego, przemawia! 
do oficerów, fotografowano  g0 przed 
tankiem, wydał rozkaz do garnizonów, 
aby były w pogotowiu. W Atenach za” 
panowała atmosfera niepewności i ta- 
jemniczości. Wszystko to robiło wraże 
nie, jakoby Grecja znalazła się przed 
nową sytuacją, Że rzeczywiście nie do" 
szło do tak daleko idących zmian, że 
atmosfera została oczyszczona do pew” 
nego stopnia, zawdzięczać należy prezy 
dentowi Caldarisowi, który od początku 
przeciwstawiał się zawsze próbom za” 
prowadzen'a dyktatury. 

„ Caldaris zaznaczył, że chce porozu 
mieć się z opozycją przedewszystkiem 
co do wyboru Żaimisa na prezydenta 
republiki, dalej domagał się aby opozy” 
cia wstrzymała się od jakiejkolwiek ini 
"jatywy w kierunku zwołania Zgroma” 
dzenia Narodowego, dalej aby rozstrzy 
znięty został spór pomiędzy senatem a 
sejmem. Caldaris dałej domagał się aby 
opozycja zgodziła się na rewizję miano 
wań ; awansów oficerskich, którą to re 
wizję miałaby przeprowadzić specjalna 
komisja- składająca się z emerytowa* 
nych generałów. Opozycja wreszcie 
miała zaniechać dyskusji nad paktem 
bałkańskim. 

Gdyby doszło do zgody opozycji na te 
zażądania rząd zdecydow. się spełnić 
oostulat opozycji t. zn. zaprowadzenie 


m o_a 00. m O o iw, w 000000 m i w Z 0 A <S„DQQQm0) 7. 


stosunkowego prawa 


wyborczego do 
parlamentu, 


Opozycja zgodziła się na to, aby pre- 
żydentem republiki wybrany został Za 
imis, Zgodziła się również na zaniecha* 
nie dyskusji nad paktem bałkańskim, a 
wreszcie dała zapewnienie, że nie be 
dzie przejawiać inicjatywy w kierunku 
zwołania Zgromadzenia Narodowego, 
majacego rozstrzygnąć spór pomiędzy 
sejmem a senatem. Co do mianowań i 
awansów oświadczyła natomiast opozy 
cia, żę jest niemożliwością, aby znoszo 
ño mianowania ; awanse sprzed piętna 
stu lat j które przez piętnaście lat były 
ważne, wskazując na to, że wszelkie te 
awanse | mianowania nastąpiły pod - 
czas wojny, kiedy nagradzane było w 
ten sposób męstwo. Również najwyż * 
sza rada wojenna, w której zasiadają 
raiwyżsi dowódcy armji, odrzuciła re- 
wizję. Ostatnie wiadomości jednak mó 
wią, żę sami oficerowie  nalegają na 
Venizelosa, aby zgodził się na rewizię 
awansów, 


Chociaż rokowania rządu z opozycią 
nie przyniosły narazie wyników a do 
porozumienia jeszcze nie doszło, prze” 
cież nie ulega wątpliwości, że rządowi 
tia się znaleźć drogę wyjścia. Dowo% 
dem tego jest fakt, że minister wojny, 
generał Kondylis wyjeżdża 1 maja do 


Ankary, dokąd zaproszony został przez 
prezydenta tureckiej republ'ki Kamala 
Paszę.Towarzyszyć mu będzie szef gre 
ckiego sztabu generalnego. W Ankarze 
prowadzone będą rokowania w spra ~ 
wie formalności, wypływających z po” 
rozumienia grecko * tureckiego zawarte 
po-łątem ubiegłego roku. Podróż grec- 
kiego m'nistra wojny do Turcji ma tęż 
o tyle doniosłe znaczenie,’ że jugosło- 
wiański minister spraw zagranicznych 
Jewticz podczas ostatniego swego po- 
bytu w Ankarze rozmawiał z tureckim 
ministrem spraw zagranicznych o zæ 
strzeżeniach greckiego parlamentu wo 
bec paktu bałkańskiego i które osłabia” 
ją skutkowość porozumienia, na wypa” 
ček, gdyby którekolw'ek mocarstwo in 
terwenjowało w konflikcie bałkańskim, 
Obaj ministrowie, turecki i jugosłowiań: 
ski, postanowili, że Jugosławja Turcja | 
Rumunja zwrócą się do Grecji o wyjaś 
nienia do jakiego stopnia Grecja bierze 
na siebie zobowiązania, wypływające 
z podpisania paktu bałkańskiego. Praw 
dopodobnie takie pytanie przedłożone 
zostanie generałowi Kondylisowi pod- 
czas jego pobytu w Ankarze. Temsa- 
mem więc pobyt greckiego ministra 
Wojny w Turcji ma wielkie znaczenie 
polityczne dla całych Bałkanów. 


NOWOŚC! 


W. M. Gdańsk „STRZAŁA“ SZA — 
Baczność! Tylko z naszej zde ka 


6-cio mm. odznaczony na w 

gilzy po wystrzale, patent. fw 

strzelający do celu m. 

pięknie oksydowany, 

ste, huk ogłuszający, 
strzał. zł. 22. — Setka 
i fy dodajemy darmo. Po. 
czeniem poczt. Koszty przesyłki opłaca kupujący, — 


firmy można sprowadzić czar 
wyrzucające giley po wystrzale. — Dla sklepów Special 


AUTOMAT-BROWNING 


technicznej wyrzucający sam 
34 automat. syst. „Strzała. 
€talowemi kulkami lub śrutem do ptactwa, 
płaski, zapewnia zupełne bezpiecz. osobi- 
Cena tylko zł. 7.45, 2 szt. 14.15 gr., 10-cio 
kul 3.55 gr. Szczoteczkę do czyszczenia lu- 
zwolenie niepotrzebne. Wysyłamy za zali- 
nt pe gesOWaĆ: Gen. Przedstaw. na Polskę ł 
« Dr. Zamenhofa 12, Oddz. 3. E. 


ne prawdziwe automatyczne browningi, 
ne rabaty, 


O Z O OZ W 


go dążenia do pokoju do stworzenia bar 
dziej pewnei ; zdrowej atmosfery, poczy 
nania niemiecke biegunowo różnią się 
07 pogladów inuych państw, stwarza” 

Źródło słusznego niepokoiu w Europie. 

Jaki iest cel tych forsowvch zhrołeń? 
lestto w każdym raze nowa, poważna 
groźba dla pokoju. St. P. 


y l 


Oczem piszą inn i? 
PRZEGLĄD PRASY. 


ZWROT NA LITWIE? 
Gazeta Połska 
Dziś rzeczy wyglądają zupełnie odmiennis. 


O porozumieniu z Polską pisze się i mówi wie- 
le głośno i śmiało. Co najciekawszę, że nikt 
mż niz obawia się mówić o kompromisach. Na- 
wet sam prof. M. Birżyszka ze „Związku Odzs 
skania Wilna” gotów byłby nawiązać z nami 


pertrakiacię pod warunkiem, żeby Poiska nar 
zie uznała tylko prawa litewskie do Wilna. W 
ciągu ostatnich kilku miesięcy poruszoro w 
dyskusjach kluboyych i na partyjnych konwen 
tyklach oraz w prasie litewskiej chyba wszyst: 
kie możliwości kompromisowego załatwienia 
t. zw. sprawy wileńskiej, nię wyłączając ta. 
kich, którę „przejściowo odsuwałyby 1a na 
stronę w imię konieczności osiągnięcia w o- 
beznei dobie perozwnienia  polsko-litewskieco. 
O porozumieniu tem mówią wszyscy; politycy, 


publicyści, wojskowi, uczeni, literaci. Mówią 
starzy, mówią także i młodzi. 
Wśród młodych nacienalistów istnieją koła, 


które nie żywią obaw o to iż proces konsoli- 
dacji narodu litewskiego nie został jeszcze zá- 
kończony. Te właśnie koła nowej generacji li. 
tewskiej nie podzielają bynajmniej zdania, że o* 
twarcie granicy z Polską grozi Litwie polskim 
„załewem kulturalnym”. Wierzą w przyszłość 
swego narodu. w siłę odrodzonej, rodzimej 
kultury litewskiej. Pod względem intelektal- 
nym są to wśród młodzgo pokolenia litewskie- 
go ludzie bezwątpienia najciekawsi. Podjęli oni 
myśl wydania „polskiego numeru” swego po- 
czytnego organu — „Noweł Romuvy'. Inicia- 
tywa ta jest wyrazem dążności tej grupy do na 
| wiazania Stosunków kulturalnych z Polską. 

A jakże charakterystyczną byłą reakcja Ca- 
1 


łej opinji litewskiej na prywatną, a tak głośną 
w całej Litwie, wycieczkę p. Zubowa do War- 
szawy! Ze strony jego litewskich rodaków nie 
spotkały go żadne nieprzyjemności. Przeciw- 
nie, wieść o jego wyjeżdzie. o wizycie u Mar- 
szałka. przyjęta była przez społeczeństwo li- 
tewskie ze szęzerem zainteresowaniem. A choć 
prywatna wycieczka nie mogła przynieść żad- 
nych. pozytywnych rezultatów, miała w Lit- 
wie ten skutek, że dziś mówienie o konięczno” 
ści wysłania kogoś do Warszawy dla prowa. 
dzenia tam rozmów czy nawst pertraktacii, na 
leży w Kownie do ziawisk powszednich, 

dziennych. E 


ZADŁUŻENIE LUDZI PRACY. 
Kurjer Poranny 

Należy być przygotowanym na to i zdawać 
sobie z tego sprawę, że przyjście z pomocą Za 
dłużonym w jakiejkolwiek formie ustawodaw= 
stwa ochronnego, przynoszącego ulgi w spła. 
cie kapitałów. w obniżce procentów, czy ja- 
kiejkolwiek znanej dotychczas formie, odbędzie 
się z pewnem ograniczeniem, choćby czasowem 
uszczuwleniem praw wierzyciela. Pod tym 
względem nie pależy się łudzić. Koniecznem za 
tem i sprawieędliwem społecznie będzie bliższe 
poznanie sposobu powstania zadłużęnia i tych, 
którzy kredytu udzielali. 

Jnne powinno być ułożenie stosunku dłużni- 
ka do wierzyciela, który przyszedł mu ż po. 
mocą w ciężkiej chwili, kierując się względa* 
mi obywatelskiego altruizmu, bez osobistych 
korzyści (zdaję się, że takich białych kruków 
nię znajdziemy w nadmiernej ilości); inne tam. 
gdzie wierzyciel zarabiał w sposób zgodny Z 
dobremi obyczajami i zasadami uczciwego kup 
ca; inne wreszcie tam, gdzie wierzyciel był 
zwykłym spekulantem, lichwiarzem z amator- 
stwa lub:z zawodu, 


Kalendarzyk polityczny 


TALLIN., Prezydent republiki Paets udeko* 
row! pułkownika Sławka wielką wstęgą ordert 
estońskiezo, senatorka Hubicka i radca Mohl ude 
korowani zostali przez ministra spraw zagrani- 
cznych komandorja tego orderu. 

WARSZAWA. W dn. 4 bm. nastąpiła w War 
szawie wymiana dokumentów ratyfikacyjnych 
umowy pomiędzy Rzplitą Polską a Królestwem! 
Węsgierskiem, dotyczącej żeglugi powietrznej, 
podpisner w Budapeszcie dn. 28 listopada 1931 r. 

FARYŻ. Wszoraj o godz. 11,30 ambasador 
Wielkiej Brytanii sir John Clerk na uroczystej 
audjencji wręczył prezydentowi republiki Le- 
brun w obecności min. Barthou ilsty uwierzyte! 
nialące. 


Wojna handle: ji ją. 
Pakanga Angi Japonia 


Londyn, 6. 5. Minister handlu Run- 
ciman zaprosił wczoraj do siebie amba- 
sadora japońskiego i doręczył mu aide- 
memoire angielskie, równające się ulti- 
matum. W. Brytania żąda wypowie- 


dzenia się w ciągu 3-ch dni czy Japonja| P 


zgadza się rozpocząć oficjalne rokowa- 
nia na temat wzajemnych stosunków 
nandlowych na płaszczyźnie ogólno- 
światowej, proponowanej przez kon- 
trahentów angielskich. Jeżeli odpo- 
wiedź japońska odrzuci tę płaszczyznę, 
w co nikt tu nie wątpi, minister Ruaci- 
man ogłosi we wtorek w parlamencie 
Środki odwetowe, które natychmiast be 
dą wprowadzone w życie. Przedewszy 
stkiem W. Brytania wprowadzi kontyn- 
genty między W. Brytanią a Japonią, 
ponadto rząd brytyjski zamierza zmusić 


Swe kolonje do wprowadzenia kontyn- 
gentów dla przywozu japońskiego. Za- 
rządzenie to będzie dla Japonii dotkli- 
we, gdyż kolonje- azjatyckie, afrykań- 
skie, a zwłaszcza wyspy brytyjskie na 
acyfiku są dla Japonji znakomitym 
rynkiem zbytu. Niektóre jednak kolo- 
nie będą się opierały tej polityce, na- 
rzuconej przez Londyn n. p. Cćlion, lub 
Hong-Kong. a 

Jako dalszy etap zarządzeń: odweto- 
wych przewidywane jest również uzy- 


skanie od dominjów zgody na wprowa 

dzenie kontyngentów pomiędzy domi- 
njami a Japonją. Pod tym względeni 
rząd brytyjski napewno napotka na da-. 
leko idące trudności, zwłaszcza ze stro- 
ny Australji, której nadwyżka bilansu 
handlowego w r. 1933 osiągnięta została 
wyłącznie dzięki wywozowi bawełny 
do Japonji. Nie ulega wątpliwości, że 
Wielka Brytanja wkroczy obecnie za 
pewne w oczekiwany oddawna okres 
wojny handlowei brytyjsko-japońskiej. 


Nie szczedźcie ofiar na najbiedniejszych! 


co- 


- 


A 


zmia Dziwne upodobania ludzi pracy. Elm 
NEDZA W LONDYNIE, 


mie umieją gotować. 


Angielki 


Londyn, w maju 

Fakty, przedstawione z prostotą, w 
całej swej rozpaczliwej nagości, są za- 
zwyczaj wymowniejsze od najbardziej 
artystycznych opisów, to też ostatnie 
sprawozdanie londyńskiego Stowarzy- 
szenia ekonomistów, traktujące o nędzy 
londyńskiej z zupełną objektywnością, 
wywrzeć musi wrażenie na wszystkich, 
którzy zapoznać się z niem zdołali. 

W porównaniu z danemi  statysty- 
chnemi Charles'a Booth sprzed  czter- 
dziestu laty stwiredzić można, że ilość 
londyńczyków, żyjących w nędzy, 
zmniejszyła się o jedną czwartą. Mimo 
to wynosi jeszcze 490,000 osób, czyli 
zgórą 8 procent ludności stolicy angiel- 
skiej. 

W dzisiejszych czasach główną przy 
czyną panującej w Londynie nę 
dzy. nie są już niewystarczają- 
ce zaróbki, względnie niskie płace, 
za robociznę, ale bezrobocie, bowiem 
połowa pracowników pomiędzy 20 a 65 
rokiem życia pobiera tygodniową płacę 
w wysokości 60 szylingów i wyżej, a 
10 procent otrzymuje tygodnowo wyna 
grodzenie, przewyższające 4 funty szt. 
Przeciętnie wydatki na rodzinę robotni- 
czą wynoszą od 19 do 34 szylingów na 
tydzień. Ludzie o stałem i ciągłem zaję 
piu mogliby stąd 

korzystać z pewnego dobrobytu. 
gdyby wielki brak mieszkań nie  zmu 
szał ich do zamieszkania w przeludnio- 
nych domach i dzielenia mieszkania z 
innemi rodzinami, oraz nie wyrzucał 
biedniejszej ludności na peryferje mia 
Sta, . słynne z niezdrowotnych warun 
ków życia właśnie ze względu na 
wzmiankowane powyżej przeludnienie. 

Londyn i jego przedmieścia mieszczą 
dziś około 210000 żydów, gdy natomiast 
t. zwany East End, wyznaczony im da- 
wniej na zamieszkanie, w r. 1889 liczył 
tylko 70000 mieszkańców. Dziś rozrzu 
-ceni po mieście, a już nie odgranicze- 
ni w swem ghetto, żydzi przestań 
być decydującą przyczyną nędzy, jaka 
panuje w osławionym East End, gdyż 
20 procent żydów, jeszcze przebywają- 
cych w tej dzielnicy, posiada własne 
sklepy lub pracownie, a dzieci ich są 
przeważnie lepiej ubrane i odżywione 
od dzieci chtześcijan. 

Jest rzeczą wiadomą, że kuchnia an 
gielska wiele pozostawia do życzenia, 
a Angielki — nawet sfery robotniczej — 
nie znają się na kuchni. Zresztą w An 


glji trzeba wydać nierównie began dej 
pieniądze, by przygotować posiłki sma- 
czne i pożywne. Angielki nie umieją 
przyrządzić żadnych jarzyn i dodatków 
do mięsa, a to ostatnie uważają za 
główne pożywienie. Dlatego w dzielni- 
cach „robotniczych widzimy niezliczone 
sklepy rzeźnicze. 

Dawniej było w zwyczaju przygoto- 
wywać specjalny posiłek dla ojca, jako 
żywiciela rodziny. Dziś zwyczaj ten za 
tarł się. Pozatem zaznaczyć trzeba, że 
nędzne mieszkania londyńskich peryfe- 
ryj są siedliskiem różnych dziwnych 
zwyczajów, przesądów i uprzedzeń. 
Robotnik nie odmówi spożycia konserw 
owocowych, lecz nie będzie jadł 
kompotu, przygotowanego w domu. 
Z tego względu ekstrakty mięsne w po- 
staci buljonu cieszą się dziś równem 
powodzeniem jak kawa i herbata. 
Pomiędzy żonami robotników angiel 
skich są, naturalnie, dawniejsze służą 
ce. Możnaby przypuszczać, że z lat 
służby wyniosły jakieś umiejętności go 


spodarskie, lecz niestety  zapamiętały 
tylko sztukę rozrzutności i tajemnicę 
niechęci do domu, w którym przebywa 
ją — i nic ponadto. 


Gdyby nędza, jaką studjował Char- 
les Booth w roku 1889, nie uległa zmniej 
szeniu dzięki bardziej higienicznym wa 
runkom, naliczonoby dziś jeszcze wię 
kszą liczbę nędzarzy rozsianych po mie 
ście. Wystarczyłoby jednak najmniej 
szego ograniczenia postępu, by zyskała 
na terenie i stała się dotkliwszą, bowiem 
nędza, wywołana nagłą utratą środków 
do życia, budzi rozpacz bardziej świado 
mą od nędzy »statycznej”, wynikają- 
cej ze stałego, niskiego poziomu życia. 

Bull. 


ERLAR MALTIN SUEDE TIE A PAR POW, POT ROA WOLĄ Y OR KE 


Nie używajmy zagranicznych wód mineral- 
nych i soli przeczyszczających. maiąc lepsze w 
Polsce! WODA GORZKA MORSZYŃSKA I NA- 
schorzeniach żołądka, jelit, wątroby i nadmięr- 


ferie zajmując się obecnie 


Bankier — więźniem swego wierzyciela. 


Pułapka pomysłowego Włocha 


W Nowym Jorku miało miejsce 
zdarzenie, bohaterem którego stał się 
Włoch Giuseppe Tarantino, sporo lat 
temu przybyły, jako emigrant, do Ame 
ryki. Dzięki wytrwałej pracy udało 
mu się osiągnąć dobrobyt i zaoszczę” 
dzić 5.000 dolarów, które ulokował w 
małym banku, kierowanym także przez 
włoskiego emigranta niejakiego Vincen 
to Tisbo. Jednak w 1923 r. bank ten ru 
nął, bankier zaś znikł, a razem z nimi 
wszelka nadzieja otrzymania  spowro* 
tem włożonej sumy. Od tej pory w cią 
gu 11l lat mściwy Tarantino szukał spo 
sobności spotkanfa się z oszustem-ban 
kierem, aby się z nim porachować. Zu 
pełnie przypadkowo trafił na ślad zło- 
czyńcy. Jeden z jego przyjaciół pole- 
cił mu niedrogiego handlarza win. z 
którym, rozmawiając przez telefon, Ta 
rantino poznał zbiegłego bankiera O- 
kazuje się, że ten ostatni zmienił swój 
handlem 
winem. 

Nie zdradzając swego podniecenia. 


| Tarantino w uprzejmej rozmowie zamó 


TURALNA SÓL MORSZYŃSKA są lekiem w| wił kilka gallonów wina, prosząc o do 


nej otyłości. Do nabycia w aptekach i składach 
aptecznych. 


Największy samolot pasażerski świata. 


żerów zabrać na swój pokład 


Anastazja Drewnowska. 


Katastrofa 


4i je 


STRESZCZENIE POCZĄTKU. 

Krysia Szreniawianka przedstawiła swemu 
bratu przystojnemu porucznikowi — lotnikowi 
swą przyjaciółkę Halę, która zakochała się w 
nim od pierwszego wejrzenia, ` 

Szreniawa usłyszał przez telefon intymną 
rozmowę swej narzeczonej Niki z innym  męż- 
czyzną. Uspokoiła jednak jego podejrzenia i za- 
prosiła go do siebie. 

Latem wszyscy znaleźli się ma wywczasach 
w Kazimierzu. Nika flirtowała, aby pobudzić za- 
zdrość Szreniawy. 

Marjan przyjechał do Warszawy i zapytał 
służącą o Nikę. Dowiedziawszy się, że jest w 
Kazimierzu natychmiast tam wyjechał, 

Nika tymczasem bawiła się ku Zazdrości ko- 
zp szukaj Niki, natknął się na 
eniawa ąc „ natknął się 

Jadźie, która po cichu się w nim kochała. 

Jadzia pomogła mu znaleźć Nikę. 

Podczas spaceru w lesie ku. przerażeniu Ni- 
ki natknęli się na jej drugiego narzeczonego 
Marjana. Spotkanie zakończyło się wbrew o0- 
czekiwaniom Niki ec tei x g 

Pośrednictwa między Niką a nem Kaw- 
czyńskim podjęła się Marja. Kawczyński był 
jednak nieubłagany. Szreniawa wyjechał do 
Dęblina. 

Przyjaciel Szreniawy — Wieliński podjął się 
misji zdemaskowania Niki. 

Marjan wywabiony liścikiem Niki do o- 
ludnego kamieniołomu został tam przez bandy- 
tów pobity do nieprzytomności. Złożono go w 


mieszkaniu proboszcza. 
Ci sami bandyci schwytali Wielińskiego, 


siedzącego Nikę, która udała się do ich kry- 
jów. js 
* 


ROZDZIAŁ “XXI. 

Dla Niki nastał okres niebywałych 
triumfów. Bankiety, zaproszenia nastę- 
powały jedne po drugich. Chodziła jak 
nieprzytomna, Życie jej zmieniło się W 
„kino“. s ; 

Pan Zygmunt pokutował tymczasem 
na wsi u ojca, rwąc się na uwięzi, jak 
krwiożerczy brytan. Na dziesięć —pięt- 
naście sażnistuch listów. otrzymywał la- 


POWIEŚĆ. 


koniczną kartkę o mniej więcej zawsze 
jednakowej treści: „Tańczyłam dziś ca- 
łą noc.Miałam szalone powodzenie. 
Pa: nudziarzu Nika”.„Wracam zban 
kietu i ledwie żyję. Byłam najpiękniej- 
sza ze wszystkich zaproszonych kobiet* 
„Dziś mamy być na wielkiem przyjęciu 
u XX. Mam wspaniałą suknię itd, 


Krysia dzieliła swój czas między na- 
rzeczonego i Halę, która przychodziła 
owoli do zdrowia. Ale lekarze kiwali 
nad nią głowami Wstrząs nerwowy od- 
bił się silnie na jej psychice. Obawiano 
się że zapadnie na chroniczną melanchol 
ję Nie chciała o niczem rozmawiać. Nic 
jej nie interesowało i napomykała ciąg- 
le o wstąpieniu do klasztoru. Krysia też 
pomimo, że zakochana, czuła się źle i 
wciąż smutna. Martwiła się o Halę i o 
brata, który w dalszym ciągu nie wi- 
dział za Niką Świata. Nika znęcała się 
nad nim bardziej niż kiedykolwiek. 
Opromieniona jego sławą eksploatowa- 
ła ją na jego niekorzyść. Każde ich wi- 
dzenie zaczynało się lub kończyło 
gwałtowną sceną zazdrości. Rohdan na- 
legał o ustalenie daty ślubu. Ona nie- 
chciała o tym słyszeć. Powtarzała że 
jest jeszcze za młoda, żeby wychodzić 
zamąż, że „szkodaby jej było“, że nie 
jest pewna, czy go dostatecznie kocha 
i t. d. W takich nastrojach przeżyto je- 
sień i dociągnięto do zimy, czyli po- 
dług światopoglądu Niki, karnawału. 
Nika szalała. Życie jej stało się jednym 
ciągiem niebezpiecznych igraszek. Flir- 
tując na wszystke strony, biegała na 
randki, codzień z kim innym. Rozżarci 
wielbiciele mruczeli na siebie groźnie 
Nika delektowała się szczególnie wy- 
woływaniem zazdrości. To ją może naj- 
więcej uszczęśliwiało. Zaczęły o niej 
krążyć plotki i Bohdan jął otrzymywać 
coraz częstrze anonimy. Wieliński nie 


wyjawił mu odkryć poczynionych w. Ką 


| Angielski samolot pasażerski „Scylla” linji Lonyn-Paryż może prócz 39 pasa 


2000 kg. poczty. 


zimierzu. 
jużby to nic nie pomogło. 


W połowe karnawału Nika otrzyma- 
ła od Marty Mruczkowskiej zawiadomie 
nie o jej ślubie z Marjanem Kawczyń- 
skim i pomimo, że wyśmiała i wydrwiła 


niemiłosiernie „pieńkowatą parę*, po- 
czuła się głęboko dotknięta. Bohdan, 
nieświadomy przyczyny jej nastroju, 
usłyszał dziwną reprymendę o niesta- 
łości mężczyzn i „podłości“ kobiet, oczy 
wiście z wyjątkiem jednej. 

— Czy to wam można wierzyć? 
Przysięgacie, że będziecie kochać do 
śmierci. A wystarczy, żeby przyszła 
pierwsza lepsza i zrobiła do was oko i 
po przysiędze. 

— Ależ, Niko, co znaczą te wyrzu- 
ty? Chyba mnie nie możesz zarzucić 
niestałości. 

— Kto cię tam wie? Może już masz 
jaką i zdradzasz mnie za mojemi pleca- 


mi. 

I biedny Bohdan, zakochany do sza- 
leństwa. musiał się bronić przed zarzu- 
tem zdrady. 

— A gdybym cię porzuciła, to cobyś 
zrobił? 

— Niko, proszę cię, nie rób takich 
przypuszczeń, bo doprawdy... Mówiłem 
ci tyle razy, że nie przeżyłbym twojej 
straty. 

-—A gdybyś przeżył, tobyś się po- 
cieszył. I jakbym ja wtedy wyglądała? 

Słowem Nika znalazła wygodną od- 
skocznię dla wszystkich swoich szache- 
rek. 

Pan Zygmunt zjechał na warszawski 
karnawał dopiero w drugiej połowie te- 
goż. Tak się złożyło ku jego rozpaczy, 
że nie mógł wcześniej. Teraz zato poka- 
zał, co umiał. Unikając przezornie Szre- 
niawy, traktował Nikę jako swoją na- 
rzeczoną i zasypywał ją prezentami, 
które przyjmowała bez najmniejszych 
skrupułów. 

— Co mam nie brać? — mówiła do 
siostry. — Nie mnieby dał, to innej. 
Mężczyźni lubią wydawać na kobiety. 
I jemu przyjemnie i mnie też. 


Bał się, zresztą uważał, że|nie chcesz, 


sciem. 


starczenie towaru osobiście, gdyż ma 


Tragifarsa 


Zamiast 10000 dolarów — 


W Chinach usiłują obecnie  naśla- 


dować metody 


sem, jak tego dowodzi 
ry wydarzył się onegdaj w Szanghaju. 
Oto chiński „porywacz“ Wufathi por- 
wał l6-letnią Ch'nkę i zażądał 
10.000 dolarów okupu, 
za uwolnienie  uwięzionej. Porwana 
dziewczyna, piękna Litansen, była za- 
jęta w przędzalni jako robotnica, z cze 
go jasno wyn'ka, że rodzina jej nie by 
ła zamożna. Postanowiono jednak roz 
począć pertraktacje z „porywaczem“. 
Brat porwanej, Czangtansen, rozpo 
czął rokowania z  Wufothaiem, któ- 
ry wyraził gotowość obniżenia okupu 
do 5.000 dolarów. T^ było oczywiście 
Czangtasenowi wszystko jedno, bo nie 
pos'adał, ani 10.000, ans 5.000 dola- 
rów. Mimo to nie stracił nadziet Zba-| 


zamiar porozumienia się z nim dla hu 
towej dostawy wina. Nic nie podejrzt 


wając, defraudant udał się do noweg 
klienta i był nieprzyjemnie dotknięty 
poznając swoją ofiarę. Jednak ex-ban 


kier rychło się uspokoił, widząc, że r 
dak, uprzejmie przywitał się, widocz 
nie go nie poznając. Pełen zaufania, u 
dał się oszust z nim do piwnicy, doką: 
ten prosił odstawić zamówienie, lec: 
nie zdążył stamtąd wyjść, gdyż Tarai 


tino sprzątnął schodki, prowadzące 
do piwnicy, oświadczając. iż nie wyp 
ści Tisbo, dopóki nie otrzyma zabra 
nych mu pieniędzy. 

Energiczny Włoch  przetrzymał T 
sbo w improwizowanym więzieniu o 


koło 12 godzin, lecz, skonstatowawszy 
że jest niewypłacalny, wezwał pelicię. 
w ręce której oddał przestępnego ban 
kiera. Tisbo tłumaczył się tem, Że zo: 


stał w Italji uniewizniony, wobec cze: 
go władze sprawdzają jego słowa. Pod 
czas krachu tego banku. emigranci Wło 
si zostali poszkodowani na 375.000 
dolarów. 

JK 


z okupem. 


6 miesięcy więzienia. 


dawszy swoją kieszeń Czangtansen 


amerykańskich „pory*| stwierdził, że posiada 23 dolarów í o` 
waczy*, ale z grubo mniejszym sukce”| świadczył pośrednikowi 
wypadek, któr | może ofiarować jako okup 


Wufothia, że 


15 dolarów. 

Wufothiai doszedł do przekonania, że 
o 5.000 dolarach niema co marzyć i po: 
stanowił pójść Czangtansenowi na rę: 
kę. Ale żądał przynajmniej 20 dolarów, 

O te 5 dolarów różnicy przyszło 
do ostrej wymiany słów, a wkońcu 
do gwałtownej bijatyki między Czang: 
tasenem, a pośrednikiem  Wufathaia. 
Rezultatem bitki było to, że policja o- 
bu aresztowała. Przyciśnięty do muru 
pośrednik zdradził miejsce  pobyvtw 
porwanej Chinki i „porywacza“. Ww 
fothai skazany został na sześć lat wię 
zienia. Zamiast 10.000 dolarów dostał 
się więc do kozy. 


„Zorganizowanym i przygotowanym 


do obrony prenwiohico-azowe p jn nie dy 


Czy jesteś już członkiem L.O.P.P.?* 


nie musisz być moją“. Na szczę- 
ście miał na tyle rozsądku, że nie groził 


rewolwerem ani jej, ani sobie. Poprostu|baty, Ale i herbaty nie tknęła. 


uważał, że napewno postawi na swojem 
Bo jakżeby mogło być inaczej? 


—Hardy, bo na pieniądzach siedzi 


państwo poszli na bal, a jej się nic 


chce jeść. Prosi tylko o szklankę her- 
Nie 
pozwoliła też zapalić światła. Grała, 


grała i grała, myśląc chwiłami, że do“ 


brzeby było zagrać się na śmierć. 


rezonowała Asia.— Widzi że jesteś chci|Przez okno zaglądał księżyc w pełni, 


wa na forsę. 


— Eee, tam!... — mruknęła pogardli- 
wie Nika. — Obejdę się bez jego pienię- 
dzy. Są na świecie bogatsi od niego. 

— Masz już co upatrzonego? — za- 
pytała cekawie siostra. 


— Upatrzonego, nie upatrzonego, ale 
się ludzie koło mnie kręcą. A nóż, a wi- 
delec znajdę lepszego! 


w całem mieszkaniu panowała głębo 


ka cisza. Zato ulica huczała karnawa* 
łowem życiem, W domu naprzeciwko 
odbywał się jakiś bal i auta zajeżdża- 
ly jedne za drugiemi, Ten hałas spra 
wił, że Hala nie usłyszała zgrzytu klu 
cza w drzwiach wejściowych i kto" 
ków na korytarzu, Zahipnotyzowana 
do niepamięci «własną muzyką, grata, 


— Nie puszczaj go. Lepszy wróbel | 731% STAła-.. 


w garści niż sroka na dachu. 
— Nie bój się. Ja wiem, co robię. 


Nie zauważyła też, Że w uchyfe- 


nych drzwiach stanął Bohdan i opart 


Nika zaczynała wierzyć w swoją | 7% Ste © framugę znieruchomia, 


gwiazdę bez zastrzeżeń, ale co się jej 
dziwić, kiedy nawet Napoleon nie uni- 
kał tej brawurowej pomyłki. 


trzecim pokoju stawał w czasie poby- 
tów w Warszawie Bohdan. Hala opuś 
ciwszy szpital, chciała się koniecznie 
przeprowadzić gdzie indziej. Mówiła, 
że nie może go  widywać. że 
jest to nad jej siły, że zresztą i dla niego 


spotkania z nią będą napewno przykre. c 
Krysia jej nie puściła i stanęło na tem, fļ- 


wsze chcesz 
tak, to nie chciałeś iść na bal, a teraz 


Uciekł z balu z obawy przed sa. 


mym sobą. Nika zrobiła mu afront, 
Początkowo 
Krysia i Hala mieszkały razem. W|ta 


wo grymasiła, że nie będzie 
ńczyć, że jest zmęczona, że ma ni- 


wygodne pantofelki, że orkiestra fał- 
szuje.... ale wreszcie zgodziła się. 


: — Raz... więcej nie mogę. Ty za 


postawić na swojem. Jak 


hciałbyŚ mnie zamęczyć, 
— Poco było chodzić na bał, jeżeli 


że będzie go unikała. Gdy przychodził, | jesteś znęczona ? 


zamykała się w swoim pokoju. Nie zwró 
cił na to uwagi, zwłaszcza, że Krysia 
wspominała stale, że doktór kazał jej 
dużo wypoczywać. 


Pewnego dnia, nad wieczorem, Ha-]. 


której: "= Nie, Dosyć. 


la przekonana, że rodzeństwo, 
poszło z wizytą, a potem miało być z 
Niką na balu, nie wróci prędzej jak nad 


"+= Poco? Bo mi się tak podobało. 


Wo, już dosyć. Odprowadź mnie na 


un 
+ 


„ Nie mogę... 
7 Chociaż skończmy to tango. 


Bohdan przestał tańczyć i skiero- 


ranem, przyszła do pokoju przyjaciółki, |wał się z nadąsaną Niką ku kanapce, 


żeby pograć trochę na jej pianinie. Mu- 


na której przedtem siedziała, Ledwie 


zyka działała narkotycznie na jej rozbitą | usładła, otoazy? ją płot fraków i nton 
duszę i dając zapomnienie, pozwalała|durów. Hfał trochę z boku, czekając 


upajać stę bezprzedmiotowem szczę- 
h Grała godzinę, dwie, trzy.» 


4 


aż odprawi natrętów, żeby przy niej 
e siąść, Ale odprawa przeciągała się 

Ale niestety, pan Zygmunt nie zapat-| Posługaczka przyszła zapytać, 20 ma |nieznośnie i 
rywał się na sprawę tak dalece żartobli-|podać na kolację. Nie odrywając Się |komarzała, DK 
wie. Przeciwnie, postawił ją na ostrzu|cd klawiszy, odpowiedziała z pewnem 
nożą, Nię „albo-albo*, a „chcesz, czy lzniecierpliwieniem, żę niç, żę tamsi 


długo, Słysza! ę prze 


r 


ufa c. n.) 
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Robinson: — Dobrze wam sję leci, co? 
Wujek Tom: — Za chwilę „odpoczniecie” 


Wicek: — Dajno szczypce do lodu, przewiążemy 


je linką. 


Wicek: — Teraz wieloryb poczuł szczypce! 
Wacek: — Słyszysz jak wrzeszczą ze strachu! 


Robinson: — 'Trrrach! Lina się urwała! 


RUDOLF BRINGER. 
Wybraniec losu. 


Nowina rozeszła się w mig po wsi i 

licy... 

Mir on innem ludziska nie gadali 
przy spotkaniu ze sobą. 

— No! Co mówicie, kumie, o tym 
szczęśliwym Teralionie? rozlegały się 
zewsząd pytania. 

— Albo co? — dziwowali się mie- 
wtajemniczeni jeszcze. 

— T.. Nie wićcie?.. 
pięćdziesiąt tysięcy franków na 
terji. 

Prawdą, a Bogiem powiedziawszy 
siostrzenica Liza i synowiec Jan maj: 
bliżsj jego krewni mający Się bardzo 
dobrze mogli byli troszczyć się wię- 
cej o starego wuja. Ale Teralion nie 
był wujem z Ameryki przecież! Nie 
przywiózł dołarów ze sobą! Liza i Jan 
wiedzieli przytem, że niebawem, kie” 
ay wuj nie będzie móz! pracować na 
siebfe, umieszczą go w przytułku. a 
tem samem i domek jego z ogródkiem 
przypadnie im w udziale. ; 

Nie warto zatem było zadawać So” 
bie trudu okazywania mu serca. 

Ten więc biedny, opuszczony przez 


no, pięćdziesiąt tysięcy franków na Lo 
terji, i cała wieś jak jeden maż twier: 
Gziła, że wygrana nie mogła paść 
irafniej. : 

Stary Tetalion coprawda wzruszał 
ramionami, kiedy znajomi winszowali 
mu wygranej, mrucząc pod nosem: 

— Czego też ludzie nie wymyślą, 
do licha? Lecz dyskrecja jego nie wpro 
wadziła w błąd nikogo. Stary nie chciał 
się przyznać į kwita. 

Co komu do jego spraw osobistych, 
nieprawdaż? 

Widziano go jednak wsiadającego do 
pociągu na najbliższym przystanku Ko- 
lejowym. zl 

Dokąd mógł jeździć jeśli nie do mia” 
sta, dla podniesienia pieniędzy? 

Nazajutrz zaś po powrocie obstalo* 
wał sobie garmitur aksamitny u krawca 
Garnulina, 

Nie kupowałby sobie nowego ubra 
nia, ani wydawał na kolej, gdyby nie 
WYP pięćdziesięciu tysięcy frankó- 
wek. 

Liza pierwsza z jego krewnych przy 
szła powinszować mu szczęścia. 

-= Więc to prawda, że wu? wygrai 
pięćdziesiąt tysiączków na Loterii” — py 
tała witając się z nim. h 

— Et! — cisnął śmiejąc się bezzębne 


rodzinę starzec wygrał, jak zapewnia | 


„A toć wygrał 
lo- 


Wicek: — 


Wujek Tom: — A co teraz zrobimy 


= U 


Robinson: — Nie pokazuj mi się więcej na oczy! 
” . Pri . bd 
Wujek Tom: — Będą was się jeszcze trzymały 
ołupie figle ? 


Co, niedobry pomysł? 


zz" 
USS dą = 


mi usty 7 jeśli chcesz dawać wiarę wszy 
stkietnu co głupi ludzie gadają po wst... 
Liza tymczasem rzuciwszy ukradka 
we,spojrzenie (w izbie dostrzegła wnet 
litr rumu stojący na dzieży od chleba 

— Ho! Ho! Na to, by wuj kupii ( 
pie rumu, trzeba... pomyślała w ductiu, 
dodając głośno: 

— Życzyłabym ci tego, wujku, bazlź 
co bądź! Wiadomo wszystkim przecie: 
że nie opływasz w złoto. Mówiliśmy 
właśnie o tem z mężem; niedalej jak 
wczoraj, że biedny jesteś i opuszczo” 
ny, ani słowa! To też widzisz: przy 
niosłam ci mendel jajek i dwa krążki 
kiełbasy. Niech ci to idzie na zdrowie. 

» A so! — zawołał uradowany Tera- 
lion — mówiłem zawsze, że jesteś nietyl 
ko dzielną gosposią, ale i dobrą z ko 
ściami kobieciną. 

W pół godziny potem, siostrzeniec 
Jan, stanął z dużym koszykiem na pro 
gu chaty. 

— Dzień dobry, wuju! Co ja słysza 
fem? Wuj wygrał podobno pięćdziesiąt 


tysięcy na Loterji? — pytał witając się 
ze starym, 

— Chciałbym... 7 mruknął Teralion, 
w zdychając. 


— Pewnie, że przydałoby c! 


e 
ŻY 


7 —A teraz zabijemy tego przeklętego kaczora. 


sa > ea u» 
kim świecie. 


Robinson: — Po tejciężkiej „pracy“ należy nam 
się odpoczynek, 
Pomocnik: 


— Smakowało? 


Robinson (do pomocnika): -— Zatrzymaj wielory- 
ba on nas ciągnie prosto na skałe! 


spowrotem do dömu. 


widzi nigdy masła chyba — nadmienil 
Jań, zerkając na butelkę rumu z ukosa 
— Jakbyś zgadł! siostrzeńcze! — po” 
takiwał wuj. 
= Mówiliśmy o tem z żoną właśnie. 


Jesteś wuju biedny i coraz starszy ! 


nijakiej opieki nad toba: Nie możemy 
pozwolić na to. Dlatego też przynio” 
słem ci kurę. Ugotujesz sobie rosół. 
Ta cię posili, Masz tu jeszcze paczkę 
tytoniu dla twej fajki. I nie żałuj jej so 
bie. Pał ile zechcesz. Jak tytoń wyj 
dżie postaramy się o więcej: 
Wróciwszy do domu Liza mówiła do 
rięża, zacierając ręce Z radości: 
— Stary trzyma język za zębami, 
Nie chce się przyznać do wygranej, Ale 
sądząc ze wszystkiego, wiadomo co się 
święci, Wziął pięćdziesiąt tysięcy fran- 
ków i kwita, A że nie będzie żył tak 
długo jak ja, komu przypadną pieniądze 
w udziale? jeśli nie mnie, najbliższy p: 
go krewny? Choćby g re połowę Ja- 
nowi nawet, dobre i dwadzieścia pięć 
tysiecy franków, nieprawdaż? 
iej więcej to samo mówił Jan do 
żony i dalejże wszyscy snuć projekty 
najkorzystniejszego ulokowania pienię- 
dzy. Chodziło o to tylko, by doglądać 
teraz starego... dogadzać mu... psuć go... 


się to najżeby nie zapisał komu iniemu pienię 


omastę do twego szpinaku, który, nie dzy w testamencie. 


Robinson: — Mój zapasowy motorek zawiezie 


nas 


To też odłąd stary Teralion żył jak 
król. Nie chodził > tabis, San 
wał po całych dniach słuchając nowińek 
x placu i przyglądając się grającyinm w 
ręgle. Bywał w kawiarni co niedżiela i 
zawsze miał fa' ; w dziobie, 


Siestrzeniec i siostrzenica strzegli go 
jak oka w głowie pilnując by e s 
wało mu na niczem, dzięki czemu è 
meryturka jego szła na drobne prży- 
jemności całkowicie, Śmiał się nieraż w 
kułak na myśl jakie oczy zrobią Liza i 
Jan po jego Śmierci. Boć on nie wygrał 
owych pięćdziesięciu tysięcy franków na 
loterji państwowej, ten spryciarz Teta 
lion! Skądże by wziął sto franków na 
kupno biletu! ; 

Jacy ludzie głupi... głupi., że nie 
przyszło im to na myśl!,,, 

On jednak wymyślił i puścił w kurs 
całą tę bajkę i umiał nadać jej pozóry 
istotnej prawdy jazdą do miata i kw 
pnem aksamitnego garnituru. 

Ojej! Będą mieli — Liza ; Jan nie- 
spodziankę po jego śmiercii A tymcza- 
sem stary Teralion opływał we wszyst: 
ko jak pączek w maśle i był najszczę- 
śliwszym z ludzi na świecie. 

Kto wie? Szczęśliwszym może niż 
«dyby wygrał pięćdziesiąt tysięcy frań- 


ków istotnie! 
Tłum. J. S- 


Zdrowy handelek. 


Targ o spodnie. 


— Handel, handel, handel!... 
kamasze kupuję, stare ubranie 
stare kalosze, damskie, męskie i 
winne kupuję... 

Z okna wychyla się kobieca główka. 

— Handel, a chodźcie tu na górę. 

Po chwili handlarz jest już w miesz 
Kkaniu. 

— Kuwt handel tę spodnie? 

— fm... Spodnie? Może pani ma ja” 
kie kamizelki, marynarki, kamaszki? 

— Nie, tylko te spodnie. 

Handlarz z niedbałą miną ogląda o” 
jazaną mu część garderoby. 

— [le paniusia chcę za ten szwajcar” 
ski ser? 

— Za co? 

— Za ten szwajcarski ser. Tu są sa 
we dziury. 

— Ec... co tam handel gada. Portki 
„rawie nowe. Po nieboszczyku mężu. 

— Szanowny nieboszczyk pewno 

na wojnie zginął. 
Te portki tak wyglądają, jakby do nich 
cały pułk strzelał. 

— Gdzie tam! Wcale 
Mąż 14 lat temu umarł. 

—- Jak nieużywane, to nowe? Ja 
znam jedną panienkę, to ona 14 lat te- 
mu była „nowa* daj Boże zdrowie! 
Przez te 14 lat też była nienżywana. 
I jak ona teraz wygląda? Jeszcze go- 
rzej, jak te spodnie. 

— No kupujecie, czy nie, 
— Ile paniusia chce za te 
portki? 

—- Dajcie 10 złotych. 

-— (000? 10 złotych paninsia liczy 
każde dziure złotówkę? 

— A ile dacie? 

— Dam 2 złote. 

— Eee, to niech już lepiej w szafie 
wiszą. 

— Niech wiszą, może za parę lat 


dziury podrożeją, 


nie- 


nieużywane. 


ślabowa” 
ne 


ża 


Stare | to panfusia więcej dostanie. Dać 3 zio 
kupuję, | te? 


— Mniej jak 5 nie wezmę. 

— Żeby paniusia taka zdrowa była, 
że jak dam 3 złote to i tak będę stra- 
tny. 

— To nie kupujcie. 

— Dam 4 złote. 

Po długich targach handlarz kupuje 
wreszcie spodnie za 5 złotych. 

— No — śmieje się gospodyni — 
zaklinał się handel. że będzie stratny, 
to poco kupił? 

— Poco kupiłem? Żeby zrobić inte- 
res. A że będę stratny, to kto dziś nie 
dokłada do interesu? 


TĘCZA. 


Patrz, 


Chłopiec z miasta: — 
iaka piękna Świetlna reklama. 


tatusiu. 


Dzień b ień 
zien Bez zmartwien. 


Na wszystko jest sposób. 


Weselmy bracia się, choć burza 
żagle rwie — zanucił mocno podchmie 
lony jegomość, opierając ię o bufet re- 
stauracyjny. — Panie gospodarz, nalej 
no parn jeszcze kieliszek! Dziś piję, dziś 


żyję, bo dziś pierwszy raz od sześciu 
lat się nie matrwię! Dziś mi na duszy 
wesoło. 

— Wygrał pan szanowny na lot 
'erji? — zainteresował się restaurator. 

— Nieee... 

— Posadę pan dostał? 

— Nieee... 


— To czego się pan cieszy? 

— Cieszę się, bo dziś się pierwszy 
raz nie martwię! Rozumiesz pan? 

— Niebardzo. 

— Uważa pan, sześć lat się martwi: 


muli COŚ DLA KAŻDEGO. Simm 


MAGICZNA BUTELKA 


Fach dla bezrobotnych. 


Pan Zdzisław szukał daremnie pra 
cy. Kołatał wszędzie — z przyzwycza 
jenia, czytał stale w gazecie rubrykę 
„Zzaofiarowane*. ] nic. Mijały długie ty 
godnie. Aż pewnego dnia przeczytał ta 
kie ogłoszenie: „Wyuczam na przy- 
stępnych warunkach czarnej magiji, 
sztuk tajemniczych. Zgłoszenia: pod 

pewny zarobek. 


Następnego dnia pan Zdzisław wdra 
pał się na któreś tam piętro po krętych 
schodach. Zapukał. 


— A osoba czego sobie życzy? 


-— Przeczytałem ogłoszenie... l 
-— A proszę, proszę. Osoba widzę 
jenteligentna. Owszem. Można. Mam 


zapotrzebowanie na umysłowo pracują- 
cych też. 


FATALNA TRZYNASTKA. m 


mylony. 


P. Feike: Lewak JeSEEZTOWIEkiEM1" 


przesądnym i cyfry „13“ boi się, jak 
ognia, Wierzy święcie, że trzynastka 
przynosi nieszczęście j gdy ma przejść 
obok domu, oznaczonego numerem 
trzynastym, przechodzi na drugą stro- 
nę. 
t I oto p. Lewak w towarzystwie ko 
legi p. Zbigniewa Rawickiego siedzial 
w restauracji i dla rozrywki zaczął li- 
czyć obecnych na sali gości. * 

Po obliczeniu p.  Lewak zbladł 
Śmiertelnie. Na sali razem z nim kole- 
gą i kelnerem 

było 13 osób! 

— Zbyszek — jęknął p, Lewak. — 
Murowane nieszczęście. Trzynaście o” 
sób na sali! Wiejmy stąd! 

— Poczekaj chwileczkę, — uspo- 
koił go kolega. — Lada chwila ktoś na 
dejdzie i będzie 14. i 

— Dobra, — zgodził się pan L. — 
Poczekam 5 minut. Jeżeli w tym cza 
Sie nikt nie przybędzie, to jedna osoba 
musi ubyć! Żebym skonał, w trzy 
nastcę siedzieć nie będę. Í 

Mineło jednak 5 minut i żaden no 
wy gość nie wszedł do restauracji. 

"© Trudno, — westchnął p. Lewak 
podnosząc się z krzesła, — Musiałem 
jedną osobę, dla dobra pozostałych USU 
nąć. Od ciebie zacznę liczyć i zoba” 
czem, kto wypadnie trzynasty, 


rachunek. 

ką. „ARÓWÓW, >, 
"Trzynasty wypadł, samotnie kon- 

sumujący wieprzową pieczeńi jego` 

mość. P. Lewak podszedł do niego i o- 

świadczył: 

— Bardzo mi przykro, ale dla uni 
knięcia nieszczęścia, musisz pan ten lo 
kal- opuścić. 

Zagadnięty gość uniósł głowę z nad 
talerza i ze zdumieniem spojrzał na p. 
Lewaka. 

— O co się rozchodzi? 

— O to, że pan 

tu jesteś trzynasty. 
I jeżeli pan nie wyjdziesz to jeden tu 
z obecnych umrze, albo mu się inne 
nieszczęście przytrafi, 
Wi- 


— Odsuń się pan ode 
dzisz pan, że jem. 

— No to co? Dla głupiego kawałka 
mięsa życie dwunastu osób pan ryzy* 
kujesz, Możesz pan tę pieczeń na mli- 
cy dokończyć. No! Bierz pan 

danie w papier 


mnie! 


i jazda!... 

Trzynastka rzeczywiście okazała 
się fatalna. Rozgniewany gość zerwał 
się od stolika i wyrżnął p. Lewaka z ta 
ką siłą w nos, że pan Lewak zatrzymał 
się dopiero na ulicy. Ponieważ tam się 
jeszcze awanturował, spisano mu proto 
kół za zakłócenie spokov: publicznego, 
za co będzie musiął ze,vłacić 20. zło- 
tych. 


— Chciałbym wiedzieć, czego 
właściwie mogę się nauczyć? 

— Uważa pan, ja otwieram takie 
przedsiębiorstwo, ku pożyteczności lu- 
dzkiej służące. Mogę użyczyć ze swej 
fachowej wiedzy niektórym  pojętnym 
na własny użytek jak również do wła 
snego interesu. Jeśli osoba jest litera- 
cko uzdolniona, może pisać przepo: 
wiednie dla zakochanych, zawiedzio”| 
nych, porzuconych. No, co tu dużo ią 


ja 


dać. Trza zacząć. Pokaż co pan! 

Pan Zdzisław zaczął pisać: 

„Popadł pan w głęboką duchową 
rozterkę, przez broneta, który uwiódł 
panu narzeczoną. Kochające pana seice 
zostało zdeptane'*. 

Dla pani: 

„Niech pani nie wierzy ukochane- 
mu. Serce pani będzie zosmucone. O 
zaślubieniu pani nie myś'. Trza iść do 
lekarza, upewnić się, czy pani nie jest 
w ciąży przez tego łotra"... 

Kiedy iuż odpowiednia ilość kartck 
była napisana „profesor“ zawołał pa: 
na Zdzisława i udzielił następujacych 
wskazówek... 

— Uważaj pan teraz. Przystępujemy. 
Trza te wzory przepisać bezbarwnyin 
atramentem wiele razy, na różne oko* 
liczności. Tu atrament, a tu butelka z 
magicznym gazem. Pokażesz pan, ia” 
cetowi, czy facetce kartkę. 


— Biała. 

-— Tak. 

—- W porządku. A teraz chwila ci 
szy, spokoju. Fokus — pokus!., Kartkę 


do butelki, wyjmujesz pan, dajesz pon 
--- zwiniętą kartkę i pouczasz. 


— Trza włożyć na noc pod poduszł zdrzemnąć. 


kę, a rano wyjąć i przeczytać wszy” 
stko akuratnie. 
Interes szedł bardzo dobrze. Pan 


Zdzisław okazał się pojętnym. Szły ze 
wsząd słowa podziękowań za pełne 
trafności przepowiednie. Aż los wypla 
tał figla. Pan Zdzisław się omylił za” 
miast wyjąć kartkę dla „pana“ z lewej 
kieszeni wyjął z prawej. gdzie się mie 
ściły przepowiednie dla dam. 

Skutki były fatalne, Następnego 
dnia „magiczna“ butelka została rozbi: 
ta na głowie pana Zdzisława. 


—— 


lem aż mnie w dołku 
od tych zmartwień gniotło. Więc my: 
ślę — trzeba trochę odpocząć... Wykał 
kulowałem sobie, że są ludzie, którzy 
za innych wszystko robią. Służąca za 
panią sprząta i gotuje, adwokat za pa: 
na w sądzie gada, więc dlaczego mam 
pie znaleźć faceta, któryby się za 
mnie trochę pomartwił? 

I znalazłem jednego. Powiadam mu: 


martw się, bracie, za mnie. Za jedey 
azień zmartwienia 
dostaniesz pięć złotych. 
-— Dobrze — powfada. 
Wydał mi kwitek, jak się należy 
że on taki į taki, zobowiązuje się zə 


mnie matrwić od godziny siódmej rana 
do północy... Te siedem godzin, to mu 
dałem wolne, bo przecież przespać się 
spokojnie każdy musi. 

Wziąłem kwitek f poszedłem do do 
mu, ale czuję, że nie pomogło i że się 
dalej martwię. 

Myślę sobie, oszukał mnie drań. | 
faktycznie. Zamiast się martwić, to ob 
łobuz cały dzień się cieszył, 

że takiego irajera znalazł, 
co mu za nic płaci. 

Poszedłem do niego i mówię co i 
iak, że łobuz jest i oszust, bo kwitek 
napisał, a się nie martwi. Ale:on się 
przysięga, że caluski dzień nic innegc 
nie robił tylko się martwił. 

— Łżesz — mówię — po oczach wi 
dzę, że łżesz. I dlatego dranfu, choć ci 
obiecałem, 

grosza nie dam. 


Dopiero się chłop naprawdę zaczął 
martwić, a mnie w ten moment, jakby 
kto ręką odjął. Odrazu ulżyło, 

Więc nalej pan jeszcze jednego, ba 
mi dziś wesoło. 


mezu Przyjemności upałów. EG 


Powrót z 


Pan Bóg dał ciepło poto, żeby so 
bie człowiek na majówkę pojechał, kwia 
tów z cudzego ogrodu się nakradł i tro 
chę się z miejskiego zaduchu  wywie” 
trzył. 

Ponieważ nareszcie wyirzało słońce, 
więc w niedzielę z samego rana jedzie- 
my'na majówkę. Zakąskę i picie wie 
ziemy ze sobą, 

Zatrzymujemy się na zalanej słońcem 
polance. Ptaszki śpiewają, panowie 
ściągają marynarki, płeć piękna się roz 
zuwa, grajcarki w ruchu,., Wkrótce 

pierwsze dwie butelki 
zostają opróżnione. 

Starsi odchodzą na bok, 
Córki się zamąż 


żeby 
muszą 


KTÓRĘDY TRZEBA PÓJŚĆ... 


Żywy drogowskaz.£ 


Żeby człowiekowi, znajdującemu się 
na jednem końcu miasta, wytłumaczyć, 
którędy się idzie na drugi koniec, trze 
ba mieć trochę cierpliwości i czasu, 

A p. Marjan Brodek nie miał właś- 
nie ani cierpliwości, ani czasu, był bo- 
wiem głodny i śpieszył się na obiad, w 
chwili kiedy podszedł do niego ubogo 
ubrany Osobnik i spytał go o ul. Prze- 
jazd, 

__ Wsiądź pan w tramwaj, to pan do 
jedzie — odpowiedział krótko. 


Nasycona zemsta 


Słodki 


Pan Mieczysław od dłuższego czasu 
salecał się do przystojnej sąsiadki, pa: 
ni Walerji lecz bezskutecznie, Pani 
Walerja była wierna mężowi, choć jej 
małżonek wcale na to nie a A 
Wpij ie często i po powrocie - 
ag le ear awantury, , zakoń: 
czone zwykle dotkliwem pobiciem żo” 


Lo) . 
5 — Podły łkała małł 
Eta sg pad ołtarzem 
mnie dobry. . š 
SE No, bo przecież — kpił sobie pi- 
jak — przed ołtarzem 
nie mogłem cię pobić. ś 
— Człowieku — upominali go znajo- 
mi — czego ją męczysz? Kobieta już jest 
sina z tego bicia. 
Ee... — drwił sobie małżonek, — 
Ona zawsze mówiła, że w sinym kolorze 
iej do twarzy, 
à Wreszcie maA się przebrała. Gdy 
ewnego dnia mąż znów pobił panią 
Malerie, zgnehinna kobieta postanowiła 
się zemścić. 


onka. — Przy- 
że będziesz dla 


przesyt. 


— Jeżeli jeszcze raz mnie uderzysz 
._ oświadczyła mężowi — 

zdradzę cię, 

Mąż roześmiał się lekceważąco i po- 
bił ją jeszcze mocniej. Pani Walerja ze 
łzami w oczach wybiegła z mieszkania 
; zastukała do drzwi sąsiada. 

— (o się stało? — Dlaczego pani 
płacze? — spytał czule pan Mieczysław. 
Mąż mnie znów pobił. Życie mi 
iuż zbrzydło. Postanowiłam się zemścić. 

— Podlec -— zgrzytnął zębami pan 
Mieczysław. 

— Nie daruję mu tego. Czy pan mi 
chce dopomóc? 

— Walerko — zachłysnął się ze 
szczęścia pan Mieczysław, W ogień dla 
ciebie skoczę. Bylebyś nie była dla 
mnie taka zimna. Jak ukarzemy tego 
łotra? Co chcesz, żebym uczynił? 

— Walerka przytuliła się czułe do 
pana Mieczysława. 

Niech pan zamknie drzwi 
klucz... — odpowiedziała prawie 
tem. 


PE" 


na|z nim. Postanowiłem się już więcej 
szep- | nim nie mścić. 


W ten sposób po raz pierwszy zdra 
dziła męża, 

— Gdy tylko cię mąż pobije, — mó- 
wił pan Mieczysław. żegnając panią 
Walerję — przychodź do mnie. Musimy 
się zemścić, musimy tego łotra porząd- 
nie ukarać. 

Mijały tygodnie, miesiące ; w samej 
rzeczy pani Walerka po każdej awan- 
torze, jaką mąż urządzał, biegła do 
sąsiada żeby „się zemścić” na  okrut- 
nym małżonku, Tymczasem małżonek 
upijał się coraz częściej i coraz czę” 
Ściej bił swą nieszczęsną połowicę. Wre 
szcie doszło do tego, że pani Walerja, 
musiała odwiedzać WO: cztery, 
pięć razy na dzień. Pana Mieczysława 
zaczęło to nudzić i męczyć. I gdy pe 
wnego razu pani Walerja przyszła po 
raz szósty tego samego dnia, żeby „uw 
karać” męża, pan Mieczysław stracił 
cierpliwość. 

— Wiesz co — oświadczył mściwej 
żonie — rozmawiałem z twoim mężem 


i pogodziłem się 
na 


zi 


— Kiedy me mam, na tramwaj. 

P. Brorlek, chcąc się uwolnić od 
udzielenia informacji, wyjął 25 groszy, 
wręczył je pytającemu i pobiegł dalef, 

Uszedł zaledwie kilka kroków, gdy 
znów mu zastąpił drogę jakis przecho- 
dzień, 

— Przepraszam pana, którędy 
się idzie na ulicę Bema. 

P. Marjan zzieleniał. 

— (Co za cholera? — ryknął —. I 
pan chcesz ode mnie na tramwaj? Wy- 
kluczone! Na loterji nie wygrałem! 

-— Ależ ja nie chcę na tramwaj, — 
zdziwił się przechodzień. — Pytam tyl- 
ko o drogę? 

-~ To pan akurat mmie mus'sz py- 
tać? Mało tu, psiakrew, ludzi przecho- 
dzi? Idź pan prosto na złamanie kar- 
ku, to pan traliszł 
,Pytający o drogę wzruszył ramiona- 
mi i mruknął pod nosem: 

-— To dopiero cham! 

P Brodek, jak się wyżej rzekło, był 
głodny, zniecierpliwiony i tem samem 
zdenerwowany, Nic więc dziwnego, że 
takici obelgi nie mógł znieść, 

8 Cham? — syknął, — Ja cham? Cze 
kaj ofiaro w niózg Mopnięta! Ja ci za- 
raz pokaże drogę ale do szpitala. 

Złapał lewą ręką przerażonego prze- 
chodnia za krawat, a prawą zdzielił go 
w podbródek, 

k Rozległ się krzyk bitego, utworzyło 
się zbiegowisko, nadbiegł policjant. 

—- O co się rozchodzi? — spytał. 

— O to się rozchodzi __ wrzeszczał 
p. Brodek, — że ja nie po to w mieście 
chodzę, żeby drogę pokazywać. Słup 
przydrożny jestem do cholery, czy co? 

Pokrzywdzony przechodzień prosił o 
wylegitymowanie p. Brodka i wniósł 
przeciw niemu skargę do sądu. 

Rezultat skargi — 50 zł, grzywny. 


———— 0 


tu 


się; 
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wydać, a wiadomo, że w majon 
na  »świeżym lufcic™, szczegó 
są krzaki, naiłatwiej interes ub! 


E rA . ARE qahedi" 
Gaiza arugi paad 


wie ieży pół'tuzina Pissy. fbi 
wódce i tuzin po piwie. Panom ʻo 

zmętniały, ale humory doskonałe. PZ 
nie chichoczą, ale na wszelki wypadek 


«Po 


resztę wódki chowają gdzie się da. 
krzaki, w dziuplę spróchniałego dubu 


Wa... 

DL Stara! Gdzie się wódka podziała ? 
~ denerwuje się ojciec rodziny, 

— Niema! Wyszła! 

— Nieprawda, nieprawda! — 
w dłonie najmłodsza latorośl. Pa 408 
ma wódkę w dziupli! 

Ojciec rodziny surowo 
brwi. 

— Jak się szczeniaku do matki gd: 
żywasz? [pam 

Trach chłopca w pysk!.. Pierwsza 
oilara majówki płacze: Pierwsze łzy,,, 

Godzina siódma. Sciemna się. Pu- 
stych butelek liczyć nie warto Wszystko 
jedno musowo się pomylić, Spowodu 
ciemhości bałagan coraz większy. 
Pod drzewem dwie ludzkie postacie 
tulą sig do siebie: 
— Wandziu, 
wo.. luo? 

— Ą gdzie indziej wwolno? 

— Paszoł won! 

Andzia ciósem w szczękę wybija ząb 
adoratorowi. 

— Nowego krrrawata Ślinić nie dam — 
— mruczy przepitym męskim basem. — 
| wogóle Bronisław jestem, a nie An. 
dzia, do pieskiej * niebieskiej! 

Z ust adoratora sączą się pierwsz: 
krople krwi. Zaciska pięści. Nie daru 
ię, 


marszozy 


w buzię pocałować 


A pod drugiem drzewem słychać go- 
rące zaklęcia: 

— Zośka, jak pragnę skonać. Jadźkę 

'czypałem, bo myślałem, że to Ty. 

Słychać uderzenie w twarz., Potem 
pękanie pustych butelek na głowie. 

Wracają z majówki. Panowie mają 
pokrwawione nosy. Panie zapłakane 
OCZY», 

— Ech! ~ wzdycha matka — Zupet- 
uie jak w zeszłym roku. 


— A co byś chciała innego? — wzru- 
sza ramionami ojciec. — Majówka, te 
majówka. 


| ann 
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Losy miasta oddajmy W ro odpowiednie 


Poświęćcie osobiste ambicyjki 


Dsiś, w niedzielę 6 Maja, odbędzie 
się zebranie Prezesów organizacyj, 
wchodzących w skład Gospodarezego 
Komitetu Wyborczego, Na zebramiu 
tem ma być ostatecznie ułożona lista 
kandydatów na radnych miasta, Dzień 
przedtem odbyły się całomeche obra- 
dy Prezydjum Komitetu, na którem 
ustalone 48 naawisk, które zostaną 
przedstawione Komitetowi dla pomie- 
szczenia ich na listach, 

Jeżeli osądzać prace Gospodarezego 
Komitetu z dotychczasowych poczy- 
nań, należy zgóry być przygotowanym, 
że Zebranie Komitetu wykonawozego 
maże się odbyć w bardzo gerącej i 
miezdrowej atmosferze wyziewów ludz- 
kieh słabości i ambieyjek osobistych, 

Warcholstwc bezmyślne i prywata 
— oto obraz naszych zebrań przed- 
wyborczych. 

Każdy uważa siebie za zbawcę Oj- 
czyany, opatrznościowego męża dla 
swego miasta i otoczenia. Każdy uwa- 
ża, że tylko on jeden, jedyny ma ra- 
cję, że tylko on nadaje się na rządzi- 
ciela, 

Ludzie, którzy dotąd siedzieli sobie 
„jak mysz pod miotłą“, zajęci jedynie 
swojemi osobistemi sprawami, swoim 
zarobkiem; ludzie którzy jak to mò- 
wią „psu ogona nie potrałią zawiązać” 
którzy nie umieją sobie samym zaradzić 
z chwilą ogłoszenia wyborów tworzą 
bloki, listy poto, aby zostać wybra. 
nymi do Rady Miejskiej, a następnie 
zostać „głową miasta“, 

Przeważnie tak się zdarza, iż ludzie 
naprawdę wartościowi nie chcą sta- 
wać w jednym rzędzie z tego rodzaju 

ndydatam:, więc wycofują się, zo- 

jąc na uboczu. Tak zwane saś 
nniki miarodajne“ dla świetege 
oju z reguły ulegają najgorszego 
kaka krzykaczom, bo się boją, aby 
~ lie popsali roboty, Rozumnyck, 
Mjwych i uozbiwych pomija 
je, zostawia ich na uboczu, 
ż aimi łiesyć. skoro nie po- 
^ih pad ea a RE 

sq „asFoboty, oni się i ta 
© pedponiądkują. Co Innego jest z pier- 
wszym lepszym warehołem. Taki prze- 
cież nie rozusie | mie liczy się z ni- 

szem. 


Nio też dziwnego, że przy układa- 
miu list wyborczych, ma pierwsze 
miejsca dostają się ludzie małó uspo- 
łęcanieni, przeważnie krzykacze ma- 
na celu swę osobiste jnteresy 


psóbie pracy samorzędowej ludzie ta- 
cy bardzo prędko się skończą, zała- 
muja, wyłazi na wierzch ich nieuctwo, 
ich małość, a czasem nawet i podłość 
Wtedy i oni sami przyznają, że się 
na tem nie znają, że oni nio nie wie- 
dzieli i nio nie winni, 

Rzeczywiście oni nie winni, tylko ci 
ce przez opurtanizm cay demagogję 
wynieśli ich ponad wartość. 

Weźmy, ot, bodajby przykład z nie. 
dawnej przeszłości — g wyborów do 
tegoż naszego miejskiego samorządu 
w roku 1927, I wtedy też robił się 
„Blok Gospodarczy“ blok stronnictw 
l organizacyj pod kątem dobra miasta, 
Organizaterzy rzeczywiście mieli na 
celu dobro miasta, ale przy układaniu 


listy nie mieli odwagi ukrócić apety- 
tów na te dobro, ebjawianych przez 
ludzi najmniej mających kwalifikacji 
na gospodarzy i ojców miasta, 

Pan, przypuśćmy X, repręzentu,ący 
mieszczan-rolników, zapowiedział, że 
o ile nie dostanie pierwszego miejsca, 
wtedy cała jego organizacja będzie 
głosować: nie na listę bloku, a na in- 
ną, konkurencyjną, Ulęknięto się groź. 
by, A poźniejj się okazało, że nietvl. 
ko organizacja, ale nawet najbliższa 
rodzina kandydata właśnie nie chciała 
głosować na listę, gdzie na pierw- 
szem miejscu stał człowiek o którym 
wiedziano, że nie jest odpowiednim 
do piastowania wysokiej godneści, 
Lista ówczesnego bloku otrsymała o 
2 mandaty mniej, miż lista konkuren- 
cyjna (PPS.) Ale nawet po przegra- 
nej bezceeremonjalność owego kandy- 
data wzięła górę nad rozsądkiem 
przywódców bloku. 


— Jak mnie aie postawicie jako 
kandydata na ławnika, to wtedv bẹ- 
dziecie jeszcze słabsi, bo ja przejdę 
w Radzie do PPS. 

Postawili go i wybrali ławnikiem. 
Przez cały czas swego urzędowania 
on się „uezył*, a jego protektorowie 
pocieszali, że „jednak chłepisko za- 
czyna się wyrabiać”, Przez 6 lat się 


Tragiczny 


wyrabiał i niemało przyczynił kłopotu 
swym mocodawcom, Miasto i jego 
interesy kerzyści nie miały. 
Przypominamy umyślnie jeden z 
najjaskrawsgych błędów poprzednie- 
go „Gospodarozego Komitetu Wybor- 
czego“ poto, aby zwrócić uwagę dzi- 
siejszemu Komitetowi iż w razie 
zbytniej agresywności kandydatów 
na zbawców miasta, należy raczej 
zaryzykować otwartą walkę z tego 
rodzaju elementami społecznemi, ani- 
żeli im ulegać i stosować się do ich 
|życzeń. 
Nie takich stawiać kandydatów, któ. 
jrzy sami siebie już wybierają, a ta- 
kich, którzy mają po temu kwalifi- 
kacje, 
| Nie wolno w imię 
|dy narodowej“ podporządkowywać 
najistotniejszych interesów miasta. 
[Nie wolno dawać gospodarki w ręce 
ludzi nieodpowiednich, chociażby na- 
wet uczciwych, ale Eiewykwalitiko- 
wanych. 


„jedności i zgo- 


Jedność „narodowa* 
na" brana pod kątem  dogodzenia 
każdemu, jest niezem ipnem, jak 
smutnej pamięci „liberum veto“, które 
zgubiło ongiś Polskę, | wtedy cho- 
dziło o to, żeby wszystkich zaspoko- 
ić, A było te paprostu utopją. Nigdy 
i nikt nie potrafi jednocześnie zaspo- 
kojć, Chcieć dogodz'ć wszystkim, to 
znaczy, nikomu nio nie zrobić, niko 
mu bie dogodzić, 


cay „społecz- 


Dobro ogólne wymaga właśnie nie 
dogadzania jednostkom, a złożenia 
prsez nie ofiary ze swych interesów, 
Kto nie choe, ponieść ofiary dobro» 
welnie, tego więksi lub silniejsi po- 
winni zmusić do niej, 


A jeżeli kto się wyłamuje, tem 
należy mieć odwagę powiedzieć w 
oczy, że robi źle i dlatego nikt mu 
nie będzie ulegał, ale przeciwnie 
wszyscy mądrzy i uczciwi będą z 
nim walczyć jako ze szkodnikięm. 


wypadek 


Proroczy sen kolegi 


Wczoraj rano podczas ćwiezeń stra- 
ży ogniowej w chwili wyjeżdżania a- 
utopogotowia do remizy został przy- 


jący in ! 
terjalne, czy też tylko ambicje wy- |gnieciony do muru zderzakiem samo- 
studena ild pad innych. Później, w |chodu strażak Jan Eljaszczuk, który 
mtaka DERSEN u — 
w ZZL = 
M | e cz a r n Í a Apteka Centralna 


wydaje 


ED cw 
śniadadla 
ul. Lubelska 52 
(mamy pracy dla zewiów 


jerzcie nam Wasze zniszczone e- 
dej które fachowo i TANIO na. 
prawiamy. 
fęczymy sa każdą parę zreperowane- 
o obuwia, Reperujemy na poczekaniu, 
na żądanie edsyłamy do domu. 
CENNIK REPERACJI: 

WKI szyte lub szpilkowe 
ZEE: syg Zł 2.60 
„ damskie „ 2.10 

» „ dziecięce 29-34 „ 1.50 
5 o A ó JINE” 1.20 
FLEKI MĘSKIE SKÓR l 
lub GUMOWE , Ay 


DAMSKIE , ż 

„ FRANCUSKIE jm 680 

Reperujemy ręcznie i maszynowo przez 
fachowe wyuezonysh szewców 


POŁSKA SPÓŁKA OBUWIA 
S A 


Chełm, ul. Lubelska N 66 


Ceny LNILONŁ 0 25% 


Grzegorza Dziemskie$0 


POLECA: 
Deiektar ze Słoniem niezastąpiony 
srodek do pielęgnowania cery (cerę tlu- 
stą w ciągu krótkiego czasu doprowadza 
e normalnego stanu, 

Krem Egzotyczny ze Słeniem ce- 
rę suchą doprowadza de normalnego 
stanu) 

Krem Jagoda od piegów i zmarszczek. 
Mydło Jagoda do każdej cery. 
KREM od POTU 
niezastąpiony sezonowy środek 


w Chełmie, ul. Lwowska 5. 
= | 


Legitymację z ubezpieczalni apo- 
łecznej Nè 50 51 511 Jen Zaga- 
jewski. 


| 


Rakiety tenisowe 


firm krajəwych i zagranicznych róże 
nych marek 


Piłki tenisowe od 1.50 zł. 


w dobrym gatunku 


KSIĘGARNIA 


D. Rubinylejh 


CHEŁM, ULICA LUBELSKA M 42 


Sprzet sportowy dla Szkół 


D 


| 


È 


ruk — 


doznał tak silnego zgruchotania nog!, 
iż pe przywiezieniu go do szpitala 

ojskowego zeszła potrzeba natych- 
miastowej amputacji. W jakich okoli- 
cznościach nastąpił wypadek, nikt z 


-TM 


JEDYNA KAWIARNIA 


W CHELMIE 


codziennie 


KONCERT MUZYKI SALONOWEJ 


od 5—9 
w niedzielę od 12 — 2 


Lody Ciastka PA 


Śniadania — Obiady — Kolacje. 


— 
EEE 
TZZZL 


Jak wybierać 


GEBDRACU 
AASENS 


wskazówki iprzepisydo nabycia 
w Księgarni 


KOWALCZYKA 


ul. Lwowska 9 


Klucz ed zatrzasku „DAMM“ sy» 
stemu „Yale“ znaleziony wczoraj na 
ulicy do odebrania w administracji 
„Echa Chełmskiego“, ul. Lubelska b6. p 
p 


Sklep do sprzedania 


w najlepszym punkcie Chełma (ul. Lubelska ) 
z zupełnem urządzeniem, nadającem się na każ- 
dą branżę. Przy sklepie mieszkanie o 2 pokojach 
z kuchnią. Cena bardzo przystępna. 
Wiadomość w Redakcji 


„Zwierciadło“ Chełm — 


Spółka Przemysłowo - Leśna 


BERROS” 


vis 


N 8 
Redakcja i Administracja 


ełm, Lubelska 56, tel. 201 


kolegów poturbewanege nie mógł wp- 
tłumaczyć. Również i szofer nie wie, 
skąd FEljaszczuk znalazł się pod sa- 
mochodem. 


W trosce o poprawę 


2 stanu szkół 
dn. 11 b. m. odbędzi i d 
e wypadek z Eljaszezukiem nie |przewodnietwem p. r Pr Mlodow- 
był tylke dziełem zwykłego ślepego skiej posiedsenie Miejskiej Rady 
przypadku, dewodzi sen, jaki poprze- Szkolnej, 
dzającej feralny dzień nocy miał za-| Tematem obrad pilne sprawy ko- 
stępea komendanta straży p. Kowal- pjeczności przeprowadzenia remom- 
tyt wen aea się pe za sj > aj tów w szkołach. 
ASZCZU ąc ulicą Zacisze, słamać |y e 
aR ama tej okazji stracił Gmach szkoły 10-lecia 
wiele krwi, Sen był tak wyraźny, iż. f i 
p. Sawa obani z krzykiem. Rā- | aike- Bi ere 58 
moce edział o swym śnie komen- | jejskiej 7 klasowej szkoły 10-lecia 
— Ja się, panie komendancie, ogro- (na ul. Pow O są już na ukoń- 
mnie boję dzisiejszych ćwiczeń, bo czeniu, tak że od nowego roku 
miałem taki paskudny sen... szkolnego gmach ten zostanie odda- 
— (o tam snyl.. „Sen mara — "Y do użytku. 


Bóg wiara. | Sweterek z „13“ 
Tymczasem... w niespełna godzinę | . 
Uwadze roztargnionych 


Most pod Zawadówkiem spłonął w połowie 
Nocy dzisiejszej straż ogniowa miejska zosta- 
Ita wezwana telefenicznie do pożaru mostu nad 
jlinją kolejową pod Zawadówkiem. Do pożaru 
wyruszyło autopogotowie wraz z beczkowozem 
samochodowym. Dzięki energicznej akcji ratun- 
kowej rozwinięte przez motopompę chełmską 
oraz straż ogniową rejowiecką, która przybyła 
TZEQO= |iwcześnie! nieco, pozar zdołane zlokalizować o 
tyleż, że jedna strona móstu ocalała zupelnie, a 
<pzych 
ziem- 


kałużą krwi akurat taką, jaką widział |eziono pozostawione przez roztar- 
przeznaczenie? Ten sen proroczy do- |wym szlaczkiem i przypiętą doń kart- 
ny i przygotowany, istniął w prze-ltorebce i blok Nè 30 
we śnie, 
--—-| Przed paru dniami w Weremowi- 
zuchwała kradzież. W domu Makara 
Słynni artyści warszawskich tea.|ae strychu: 32 kg. słoniny, 58 kg. 
cyj radjowych, bohaterki filmów |wyniosła ogólnie ponad 200 sł. 
kowskiego przyjeżdzają do Chełma, |cia i schwytania całej szajki, do któ- 
wsięcia udziału w wielkim  wieczerze |Zyngierówki i Kuczyński Mieczysław 
pią zupełnie nowym programem, Na poszkodowanemu, 
11 b, m. o godz. 8 m, 15 w sali kino. |wencyjny do czasu złożenia kaucji 
skiego. 
Dziś w niedsielę 6 b, m. dyżur 
Nocny dyżur dziś i dni nast na drugiej spłonęła jedynie nawierzchnia. Wozy 
SiE. SEENE TIR N AE AE 


po rezmowie p, Kowalczyk zobaczył 
Eljaszczuka ze zgruchotaną nogą i|) W gmachu poczty w Chełmie zna- 
we śnie. gnioną publiczność, sweterek dziecię- 
Czyżby rzeczywiście istniało jakieś cy wełniany koloru białego z różo” 
wodzi. że wypadek z Eljaszczukiem kę z cyfrą „13%, pozatem paczkę 
już gdzieś naprzód został przewidzia- zawierającą 9 kredek, 5 stalówek w 
strzeni | ezasie, tak że mógł się do- ° . e 
stać do świadomości p. Kowale:yka Ujęcie zuchwałej 
szajki złodziejskiej, 
|| gę00 cach gm, Krzywiczki popełniona so- 
i) lipa n y aner) stała w dość oryginalny sposób 
na Chełm Jana wyrwano na dachu kawałek 
strzechy i przez otwór skradtiono 
trów „Cyganerji“ i „Rex* w osobach: |mąki pszennej, worek pierze, 3 metry 
Toli Mankiewiczówny znanej z audy-|żyta i garderobę damską. Strata 
„10 0/, dla mnie“ i „Parada Rezerwi. Przeprowadzone natychmiast po- 
stów”, oraz „Lopka* Kazimierza Kru. |szukiwania doprowadziły do wykry- 
by dać możność [udmości znękaaej rej należeli bracia Aleksiejuk Jan 
wyborami i innymi i innym kryzysem |Ì Stanisław oraz Pała Franciszek s 
prawdziwego beztróskiege humoru j| Werezc Małych. 
śmiechu. Sympatyczni artyści wystą-| Znalezione u nich lupy zwrócono 
zakończenie dadzą małą rewję p.t. Sędzia śledczy zastosował w sto- 
„Dzieje śmiechu”. Początek w piątek jsunku do zatrzymanych areszt pre- 
teatru „Corso”. Bilety można już na. |po 50 zł. od każdego. 
bywać w aptece p, mgr. Papużyń. 
a A AO 
| DYŻURY APTEK | 
A ar 
dzienny ma apteka p. mgr. G 
rza Dziemskiego. 
arni apteka Grzegorza Awa be pry najprawdopodobniej iskra 


mogą i nadal przejeżdżać jedną stroną. 


posiada stale na składzie: 
duzy wybór materjałów budo- 


Spółka 6 Gór. ody. wlanych oraz wielki zapas 
S 


TARTAN w CHEŁNIE 


ul. Rampa Brseska 
à vis Dworca kelejow. 


drzewa opałowego. 
Ceny bardzo niskie! 
WA A EAU aiam S 


LOC LILLA LILIA 


roda towarów włóknistych 


FRANCISZKI SZMUCOWEJ 


Chełm, Lubelska 30 
poleca ma sezom letni wielki wybór najmodniejszych materjałów dam- 
skich i męskich, w pierwszerzędnych gatunkach, 
DUŻY WYBÓR PŁASZCZY KĄPIELOWYCH, 


LULA 2008880080 0800400009 


— — — 


AD O ODDA SDUSLOA COOL OAI 


KINO DZIŚ 


TON) Tancerki z Buenos Aires 


ŻYWYM TOWAREM 
TEATR (HANDEL ŻY ) 


DRUKARNIA 


ZWIERCIADŁO 


Chełm, ulica Lubelska 56. 


ubelska Ne 56 


MAJUPORCZYWSZE 


BÓLE GŁOWY 


* JKOWALSKIN, 
A 
SER 


N i 


YKA CHEM: FARMACEVTYCLNA tAP.KOWALSKI WARSZA 


[ida ze stolicy. 


Zycie Warszawy w kilku 
wierszach’ 


Prezydent miasta, wojewoda Kościał 
kowski wystosował do dyrektorów wy 
działów administracyjnych pismo okól 
ne, w którem stwierdza, iż zauważył, 
że mimo obowiązującego regulaminu biu 
rowego, urzędnicy lub oficjaliści, zała” 
twiający interesantów, w wielu wypad- 
kach nie udzielają wyczerpujących infor 
macyj, są nieuprzejmi i traktują zgłasza 
iących się do nich w sposób szorstki i 
opryskliwy. Wobec tego prezydent 
miasta prosi dyrektorów o uprzedzenie 
wszystkich podwładnych sobie urzędni- 
ków i pracowników, że będzie wyciągał 
jaknajdalej idące konsekwencje w razie 
stwierdzenia, że urzędnik lub funkcjonar 
jusz miejski zachował się nietaktownie. 
będzie nieuprzejmy względem interesan 
ta lub nie udzieli dokładnej informacji, 
względnie nie będzie przestrzegał go- 
dzin, wyznaczonych na przyjęcie. 


Przy komitecie rozbudowy m. stoł. 
Warszawy powołano w r. b. komisję, 
kwalifikującą zatwierdzone plany w 
stosunku do możliwości kredytowych. 
W komisji biorą udział przedstawiciele 
urzędu inspekcyjno - budowlanego Ban 
ku (jospodarstwa Krajowego, biurą 
warszawskiego planu regjonalnego oraz 
warszawskiego sejmiku powiatowego. 
Z 17 projektów na dwóch posiedzeniach 
odrzucono 9. 

* 

W auli uniwersytetu warszawskiego 
odbyła się akademia dla uczczen'a setnej 
rocznicy powstania „Pana Tadeusza”. 
Akdemię urządziło Kolo polonistów stw 
dentów uniwersytetu warszawskiego. 
W akademii wzięli udział doc. dr- Zolja 
Szmydtowa i J. Wittlin (prelekcje) oraz 
artyści dramatyczni: M, Wiercińska i 
H. Ładosz (recytacje). 


Dochodzenie w sprawie afery łapów” 
kowej wykrytej na terenie tramwajów 
warszawskich objął prokurator 8-go re- 
wiru p. Woliński. W toku docho- 
dzenia przesłuchan' mają być wszyscy 
wyżsi urzędnicy dyrekcji tramwajów. 
miejskich z dyrektorem b. prezydentem 
miasta inż. Słomińskim na czele. 

s 

W marcu w Warszawie zużytó -- 
2 516,654 metrów sześć. wody.  Przec'e- 
tne dzienne zużycie wynosio 89.880 ti- 
trów. 


WOBEC REY CZA EK YA TRA RAA TT APC SASEA KRAK KA 


Ludzie, cierpiący na zaparcie stolca i zła- 
czone z tem przekrwienie organów  podbrzu- 
sza, hemoroidy. piią po ćwierć szklanki nati; 
ranej wody gorzkiej | „Franciszka. Józia 
zwama i na wieczór. Pytać się lekarzy. 


WASZ STARY ZNAJOMY „AMOL” 

ZNÓW SIĘ WAM, PRZYPOMINA. 
- Pamiętaście, że w każdym domu znajdować 
się petia butelka A M O L U, który w każdej 
potrzebie okaże Wam się użyteczny i przynię- 
siè Wan: ulgę. Używajcie Amolu „do nacierania 
ciała! A M O L kosztułe 1.70 zł. i jest do naby* 
cia w każdej aptece i drogerii. 


żona 
Co opowiada a atid 


Paryż — w kwietniu. 


W Paryżu bawi obecnie żona profe 
šora Sta Wina, która wraz ze swym 
mężem piechotą powróciła przez Fin 
landję z Rosji sowieckiej, spędziwszy 
tam 16 lat. Obecnie urządza odczyty o 
stosunkach w Rosji sowieckiej, którę cie 
szą się wielkiem zainteresowaniem, 
gdyż poświęca w nich dużo uwagi = 
stilom, mało na zachodzie znanymi. ; ny 
dawno wygłosiła odczyt © młodzie y 
sowieckiej, jej wychowan'u według = 
sad komunistycznych i jej aspíracjac . 

Przedewszystkiem stwierdzić nale y; 
że tak jak wszystko wychowanie 
Rosi sowieckiej ma charakter patere 
a młodzież od wczesnej młodości = 
rze guis udział w życiu społeczne 
i politycznem. f 

Dzieci biorą żywy udział w wyda 
waniu kart chlebowych, wzruszają Się. 
zazdroszczą, majaczą: „Mój tata będzie, 
komisarzem pierwszej kategorii (t. ZN. 
otrzymywać będzie większy przydział 


rofesora, 


N 


NE 


TWO 


TWARZ BEZ PIEGÓW 
TO IDEAŁ KAŻD 


EU PANI 


KO 


KREM CAZIMI 
MĘTAMORPHOSA 


' UDELIKATNIA CERĘ:ZAPOBIEGA 


RZENIU SIĘ PIEGÓW „WĄG 


RÓW, ZMARSZCZEK I INNYCH 


DEFEKTÓW CERY 
LOR 


RADJO-K ACIK. 


PONIEDZIAŁEK. 
RASZYN, 


7,00 Sygnał czasu i pieśń pordůħna. 
7,054 Gininastyka. 

7,75-Muzyka poranna (płyty). 

7,35 Dziennik poranny. 

7.40 D., c. muzyki z płyt. 

7,55 Chwilka gospodarstwa domowego. 
8,00 Program na dzień bieżący. 

11,40 Frzegląd prasy polskiej. 

11,50 „Życie artystyczne stolicy“. 
(1.57 Sygnał czasu i hejnał. 

12,05 Koncert ze luwcwa. 

12,30 Wiadomości meteorologiczne. 
12.33 D. c. koncertu ze Lwowa. 

12,55 f)ziennik południowy. 

15,05 Wiadomości o eksporcie polskim. 
15,10 Wiadomości gospodarcze. 

15.20 Kronika harcerska. 


00 > „KÓW AGA 
BZ ostrza O, 
* POLONIA 


t R 9 


Á M 


15,25 Chwilka lotnicza i przeciwgazowa. 


13,35 Piosenki i melodje rewjowe z płyt. 

16,20 Francuski (kurs element.). Lektor L. 
Roquiny. 

16,35 Koncert złożony z utworów J. Węrt- 
heima. 

17,30 Odczyt (z cyklu „Literatura polska” 
(p. t. „Sienkiewicz”, wygł. prof. St. Adam. 
czewski. 

17,50 „Ojcice polskiego teatru — Wojciech 


Bogusławski” wygł. red. E. Świerczewski. 
18,10 Muzyka z płyt. 
18,20 Audycia żołnierska. 
C a „Dzień gwardzisty angielskiego” (pły 
ty). 
18,50 Program na dzień następny. 
18,55 Rozmaitości. 


19,15 „Skrzynka pocztowa rolnicza”, omó- 


wi inż, W. Tarkowski. 

19,25 Odczyt aktualny. 

19,40 Wiadomości sportowe. 

19,47 Dziennik wieczorny. 

26,00 „Myśli wybrane“. 

20,02 Transm. z Konserwat. Warsz. Koncert 
Stow. Miłośników Dawnej Muzyki, Wyk.: ork. 
kameralna pod dyr. M. Mierzejewskiego, chór 
„Kapela Ludowa" pod dyr. Br. Rutkowskie- 
g0. 

21,10 „Dzieje lnianej- koszuli 
Stępowski. 

21,15 Wesołe wspomnienia 
w wyk. D. Kalinówny. 
22,10 Transm. z Teatru Wielkiego Konkur- 
1 Orkiestr Kolejowych. 

22,40 Muzyka tan. z rest. „Bristol“. 

23.00 Wiad. meteorol, 
kóm. potcynty. 

23.05 Dc, 


wygł. p, 1. 


aud. muzycz 


muz, tan. z rest. „Bristol. 


dla komunik., lotn, i 


Strzelanie do rzutków i gołebi. 


Mistrzostwa świata w Budapeszcie. 


Rozpoczęły się 
w Budapęszcie międzynarodowe zawo 


dy w strzelaniu do rzutków i gołębi o 
mistrzostwo świata. ą 
W zawodach biorą udział najwybi- 


tniejsi strzelcy 15 państw, w tej licz- 
bie — Polacy. Tytułu mistrza Europy 
w strzelahiu indywidualnem do rzut- 
ków brońr Węgier Lomniczer, w strze 
taniu zespolowem -— Węgry, w strzela 
niu indyw.dualnem do gołębi — Belg 
leptine,.w strzelaniu zespołowem do 
gołębi >— Stany Zjednoczone. 

W pierwszym dniu zawodów roze- 
grano Konkurs ku czci Jib: barsa. NW 
konkursie tym startował Polak Laskow 
tki, który zajął 16 miejsce. mając 68 
trafień na 80 rzutków. 


Walka o pierwsze miejsce rozegra 


która po 16 latach 
z Rosji. 


żywności), a to jest pragnienie zgłodnia 
łego dziecka. Pod względem politycz- 
nym dzieci wychowywane są w organ’ 
zacjach pfonierskich (sowieccy skauci, 
Maszerują i śpiewają: ZSSR  papasza 
nasz — KPR (komunistyczna partja) 
mamaśza nasza (ZSSR naszym ojcem, 
komurtistyczna partja naszą matką), — 
Pieśni, komunistyczne przepojone są nie 
nawiścią do obcych, nienawiścią do t. 
zw. państw kapitalistycznych. 


[m starsze dziecko, tem większe kło 
poty. Boleśnie odczuwają swe położe - 
nie dzieci, którym los dał „niegodnych 
rodziców". Dzieci  nieproletarjackiego 
pochodzenia lub dzięci kułaków (zamoż 
nych rolników) nie mogą uczęszczać do 
szkół wyższych. Przeszkody tej nie mo 
zna niemal. w żadnym wypadku prze-- 
kroczyć. W ostatnich klasach szkoły 
średniej walka o możność studjowania 
na szkołąch wyższych prowadzona jest 
zawzięcie,'Nie bez walki trzeba wybie- 
rać sobie też dziedzinę studjów. Rząd 


Biia 


sip 
* y 


się pomiędzy Węgrem Montagh, 
Duńczykiem fHoumanem. 


rama 


W Sosnowcu odbył się towarzysk 
mecz piłkarski pomiędzy ligową Wi 


a 


Przykra niespodzianka. 


Ligowa Wisła pokonana w Sosnowcu 


t jedynie bramkarzowi swemu zawdzię 


słą z Krakowa, a Arklasowym zespo- 


łem Unii z Sosnowca. 
Mecz zakończył sę 
rem, lecz zasłużonem 
Unii w stosunku 4:2 (2:1) 
Wisła wystąpiła niemal 
w pełnym składzie 


zwycięstwen 


c a się, by młodzieniec nieprole* 
głowa pochodzenia dostał się na 
szkołę wyższą. Zresztą cieszy się bar 
dzo, jeżeli będzie tym szczęśliwcem, 
któremu nakażą, jaki dział ma studjo 
wać. Zresztą W p'erwszem półroczu 
można przenieść się z jednej szkoły wyż 
szej na inną. To też w westibulach 
szkolnych czytamy takie ogłoszenia: W 
„Zamienię wydział medycyny na przy 
rodniczy” zamienię Akademię sztuki na 
wydział medycyny“ itd. Studenci więc 
zamieniają pomiędzy sobą dziedziny 
studjów jak zresztą wymieniają pomię 
dzy sobą kurtki za spodnie, książki za 

csíki. 5 
ii R utrudnione są znacznie, tem, 
że studenci muszą brać udział w roz- 
maitych kampaniach, w zgromadze- 
niach partyjnych itd. 

W ostatnim czasie sprawa ta 
„stała się przedmiotem badania 
czynników oficjalnych, które czynią sta 
rania w kierunku odciążenia studentów. 
Dotychczas bowiem student, i to nietyl 
ko ze szkoły wyższej, ale i uczeń szko” 
ty średniej, obowiązkowo musi brać 
udział we wszystkich przedsięwzięciach 
partji, komsomołu czy jakiejś innej orga 
nizacji poblicznej. Niestosujący się do 


niespodziewa” 


] 


Waluty, dewizy i akcje BEZSENNOŚC 


na giełdzie warszawskiej| wyniszcza organizm 


DEWIZY — NITJEDNOLICIE. 

Na zebraniu giełdy pieniężnej panował na. 
strój zmienny. 

PAPIERY PAŃSTWOWE 

MOCNIEJSZE. 

Dzia! papierów państwowych był dość oży 

wiony, kursy kształtowały się zwyżkowo. 
PAPIERY PROCENTOWE. 

Premjowa Pożyczka Budowlana ser. I 44,25: 
Premiowa Fożyczka Dolarowa, serja IM 53.30: 
Premiowa Pożyczka Inwestycyjna 113,25; Pre- 


COKOLWIEK. 


miowa Pożyczka Inwestycyjna ser. 119,50; Pań | do nabycia 


a powstaje głównie wskutek zaburzeń 
układu nerwowego. 

Zioła Magistra Wolskiego  ».Pasiv€ 
rosa”, zawierające Kwiat Męki Pań- 
skiej (Passiflora), łagodzą zaburzenia sv 
stemu nerwowego (nerwicę serca, bóle 
głowy. histerię) sprowadzają krzepią- 
cy sen i doprowadzają system nerwowy 
do stanu normalnego. ł b 
Zioła ze znak. ochr. „Pasiverosa 


w aptekach i drogerjach 


stwowa Pożyczka Konwersyjna 64,40; Pożycz-| (składach aptecznych). 


ka Dolarowa 1919—1920 r. 16,23; Fożyczka Sta 
bilizacyjna 1927 r. 63,25: Listy Zastawne Ban. 
ku Rolnego 33,25: Listy Zastawne Banku Rol. 
nego 94,00: Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. 
II em. $3,25; Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. 
I em. 94,00; Obligacje Komunalne Banku Gosp. 
Kraj. II em. 83,25; Obligacje Komunalne Banku 
Gosp. Kraj. I em. 94,00; Obligacie Budowlane 
Banku Gosp. Krai, I em. 93,00; Listy Zastawne 
l-wa Kredyt. Przem. Polsk. 64,00; Listy Za- 
stawne Tow. Kr. Ziemsk. w Warszawie 50,00: 
Listy Zastawne Tow, Kr. Z, w Warszawie 1928 
r. 30,50; Listy Zastawne T. Kr. m. Warszawy 
1933 r. 54,75: Pożyczka Konwersyjna m. Wara 
szawy 1926 r. 5200; Pożyczka  Konwersyina 
m, Warszawy 1926 r. 50,00. 


SŁABSZE USPOSOBIENIE DLA AKCYJ. 
Dział papierów dywidendowych cechował 
nastrój cokolwiek słabszy, kursy jednak wyka. 
załv nieznaczne stosunkowo odchylenia. 
KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 83,50; Węciel 
10,50; Starachowice 9,95. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 
WARSZAWSKA I POZNAŃSKA. 
Warszawa, . 5 Urzędowa ceduła Giełdy 
Zbożowo - Towarowej, ceny za 100 ky, pary- 
tet wagon Warszawą, żyto jednolite 13.00 
13,50; pszenica jednolita 17,50—18,00; mąka 
pszenna gat, I — 45 proc. luksusowa 30 00— 
34,00; mąka żytnia I gat. 0 do 55 proc. 22— 
23,00; — I gat 0 do 65 proc. 21,00—22,00; ra. 

zowa 16,00-—17.00; 

Poznań, 5. 5, Urzędowa ceduła Giełdy Zbo 
żowei i Towarowej w Poznamu. Kursy ustalo 
ne na podstawie cen tranzakcyjnych: Żyto 
13,50—13,45; pszęnica 16,25 Kursy ustalone na 


11,25;  Lilpop 


podstawie cen orientacyinych: żyła 13,2 
13.50; pszenica 16,00—16,25; mąka tvtnia I 
gat 0-55 proc, z workiem 20.00—21,00: razo- 
wa 0-95 proc. z workiem 17,00—18,00: 
pszenna I gat. A 20 proc, z workiem 27,25— 


28.75. 


cza, że nie została wyżej pokonana. 


:dorostych 


zleceń organów partyjnych wykluczani 
Są ze szkół ; organizacyj, a tem samem 
stawiani są poza nawias 
studenci mają mieć więcej wolnego cza 
su do nauki. 


ua tp 


8/R. Kordyjak, Żórawica, pow. 


życia. Teraz| szawv, odezwy | podzi 


Wytwórnia Magister E. Wolski. 


Warszawa. Złota 14 m. 1. 


Czytelmiku! 


REDAKTORS 


Pozwól mi bezpłatnie ©: 
kreślić Twój charakte, 
zdolności, przeznaczenie 
i wyszczególnić najwaz- 
niejsze fakty Twego ży- 
cia, Określić kim jzsteś 
kimá być możesz. Pora. 
dzić jak żyć i postępo 
wać, by zwycięsko prze: 
ciwstawić się losowi. A 
ponadto wybrać na zasa 


dzie astrologii i obliczeń 
kabalistycznych  szczęśli. 
wy numer Twego lost 
Loterji Państwowęj 
$ZYLLER-SZKOLNIK wskazać, gdzie takowy 
(Way, ho-gr.foleg) | nożna aabyć. W tym ce 


iu proszę natychmiast napisać własnoręcznie 
imię, nazwisko, rok i miesice urodzenia. Weź 
pod uwagę, że jestem człowiekiem nauki: dł 
goletnim redaktorem poczylnego pisma „Swit 
(Wiedzą Tajemna), autorem wislu prac miuke 
wwvch. Nie przysviaj żadnego wynagrodzeniu. 
Czytolnikom „Echa” wysyłam horoskop ber 
piatnie. Na koszty pocztowe i kancelaryme zo- 
łącz 1 zł. w znaczkach pocztowych. Na los Ni. 
122.627, wybrany przeze mnie, padla wygrana 
150.000 zł. Na niewielką ilość wybranych prze 
że mnie numerów, padło muóstwo wygianych, 
lecz z braku miejscu niżej podaję tylko miekió. 
re z nich: Cabala Józef, Limanowa. urzędnik Tus 
tinerii 10,000 zł. (=), E. Żausznica, Bank Rze 
mieślników, Włocławek 5.000 zł. (—) Fryutn! 


| Katowice, Brunów Wodospady 3--5,0DQ zł. 
|Alions Malach, Budz, Dworcowa 
tal, (—) Piotr Słowik, Mościce k 
3.000 zł, (~), Aksine tis el 


lubicę" SUG A hA aab U . 
cs 5.000 zł. ( ) Stęiania Seot iry W > 
Gdańska 41 — 2.000 al. 5 mdh Kately A 
(Piotrków Tryb, Narutowicza * 182.000 


z! 
|=) Konstanty Migura, ogrodnik Zatład Um 
ICh, Lubliniec 2.000 zł. (—). Stefan Piechota 


Katowice, Francuska 47 2.000 zł. ( lar 
Kuhn, Łódź, Młynarska 25 — 5.000 zł. (---) Por 
lankowski, Jabłonna, Gucin, Budynek 2 
2,000 zł. (—) Berta Frenel, Warszawa, Trębac- 
ka 5 1.000 zł. (-) Stanisław Krawczyk, Po. 
znań, Wrocławska 20 — 14000 zł. (—), Antoni 
Parkitny, Mstów koło Czestochowy -— 2,000 
zł. (—), Poprawski Bolesław, Grudziadz, Lot 
niza Szkoła Bombacdowania — 2.000 zł. W o: 
statniem ciagnieniu na losy, wybrane przez p 
Rdaktora Szyllera-Szkolnika, większe wygra. 
ne przypadły następującym osobom; J, Kotlew 
ski, Bydgoszcz, Szwadron Pionierów (—), K 
Kasprzak. Kosów Poleski, Corkiewna 46 (—-), 

K Przemyśl (=) 
B. Czaja, Borysłąw, ul. Ponerla 66a (—), L. 
Jedkówna, p-ta Żnin (—), S,  Ambrochowicz, 
Lidzbark, Nowy Rynek 14 (—), I.  Brylińska, 
Warszawa, Leszczyńska 10 m. 21. I. Grols, 
(Kielce, Poniatowskiego 20 (=), L. Lutber, 
Sekr, Policji, Chełnmo, Ratusz (—), O, Pie. 
jtrow, Chełmno. Korpus Kadet. (—, J. Michal- 
ski. Inowrocław, Rybnicka 8 (=) L. Fiwegero: 
wa, Lipno, Majątek Komorowo (—), Z. Oro- 
belny Łask, majątek Garczyn. Pozatem wiele 
osób. którym przypadły większe wygrane, po. 
stanowiło zachować incognito, co zobowiązu: 
je nes do nieujawniania nazwisk. Przylęcia ńso- 
biste cały dzień. Warszawa, Redakcja „Świt”. 
Żórawia „AT, Psychograłofog  Szyller-Szkolnik. 
Osłoszenie załączyć. Jeżeli kto wątpi w rze. 
czywistość podanych wiadomości, może się 
zwrócić do powyżej wymienionych osób, poda- 
jąc swój adres i załączając znaczek pocztowy 
na odpowiedż, Prócz tego w naszej kancelarii 
są do mrzejrzenia orymtłnały zamieszczonych i 
wielu innych listów, Wielki album chwalebnych 
protokułów towarzystw naukowych st. m. War 
kowania ? . 
szych ludzi śwłata, lekarzy i > W o 
nia i sprawdzenia na mielscu., Nr. 146 


= 


W roku 1930 na sowieckich szko” | www 


łach wyższych przeprowadzono kam=" 
panię przeciwko indywfdualizmowi. 


Życie płciowe! Seksualizm! 


Studenci podzieleni zostali na brygady | Tylko dla dorosłych czytelników 


i uczyć musieli się czwórkami: rów= 


„Echa* ll! 


nież czwórkami przystępowano do egzaj 10 cennych | pożytecznych książek 


minów. Jeżeli jeden z czwórki nie zdał 
cgzaminu, przepadała cała czwórka. — 


Zarządzenia takie spotykały się z pro) masaż, 
iestami studentów ; władze szkolne czuj 8) Dr. Misiewicz: Samogwałt męż. 
ly się zmuszone znieść naukę i egzami*| czyzn.kobiet. Dr, Parczewski: Nie 


ny „czwórkowe'. 
Sowiecka młodzież studencka ugina 
się pod świadomością stałej zależnoś- 


ci od państwa i myśl ta dominuje nad) Dodajemy 


tylko za 5 zł: 1) 
cie płciowe kobiety 
2) Dr. Werner: 


. “ay „Ży” 
Poradnik lek., 
Lekarz domowy— 
leczenie wszelkich chorób. 


moc płciowa u mężczyzn i kobiet, 
Objawy, leczenie, najnowsze metody 
operacje odmładzające. 5) Dr. Ko 
rabiewiecz: Choroby weneryczne. 
5 innych pożytecznych 


wszyskiem. Widmo tej zależności unie'| książek tylko za 6 zł Wysyłamy za gotówką 


możliwia indywidualny 
człowieka, tępi inicjatywę, tak, że zdol 
ność pojmowania u takiego człowieka 
jest minimalna. 

Warunki egzystencji młodzieży Są 
tak ciężkie, że trudno je porównywać 
z najgorszymi nawet warunkami w 
państwach „burżuazyjnych'*, 

— 


rozwój myśli] lub zaliczką pocztową. Na wydatki załączyć zł, 


1.50 (znaczki pocztowe), Warszawa, Redak 
ŚWIT, Żórawia 47, m. 2. j Dk 


SASETA E EA 3 ZAWSZE RONEN ZY 
Co zgotować dziś na obiad? 


Zupa szczawiowa, drób z sałatą į pu 


a z fasoli, kruchy placek z marmela. 
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maunikacyjnych. Rzymianie np. otrzyma 


 Uukręzna wędrówka 


gruźlicy. 


NAJSTARSZA PLAGA LUDZKOŚCI. 


Grużlica, jedna z największych plag 
ludzkości, grasowała już za najwcze- 
śniejszych czasów bytowania  człowie 
ka na ziemi. Istnieją rzeczowe dowo- 
dy na poparcie tej tezy w postaci szkie 
letu z młodszego okresu epoki kamien- 
ci, odnalezionego w okolicach Heidel- 
iergu. Szkielet, datuje się z okresu 
5.000 lat przed Nar. Chr. Otóż na krę- 
zosłupie znaleziono zupełnie widoczne 
lady po przebytej gruźlicy. 

Świadectwo istnienia gruźlicy za 
zasów zamierzchłych daje też kodeks 
«amurabiego, istniejący na 2,100 lat 
zed Nar. Chr. a w którym w roz- 
dziale o rozwodzie znajduje się wzmian 
ka o gruźlicy. Znajdowano też ślady po 

uźlicy” 
na mumjach egipskich 

kresu 2750—945 lat przed Nar. Chr. 

W hinduskich księgach Wed, kodek 

Manu np. znajduje się przepis dla 

dinów,„ na mocy którego zabrania 

wstępąwać w związki małżeńskie 
cobietą, w której rodzinie stwier- 

»na byłą. choroba gruźlicy. Jeden z 

gdycliantów chińskich, panujący w 6 
leciu przed Nar. Chr., a interesujący 
widać medycyną, napisał traktat, 
którym wspomina o gruźlicy płuc. 
W Chinach w: owych czasach była 
ruźlica bardzo rozpowszechniona, jak 
)wnież skręfuły. 

Z Chin ząwlecząno gruźlicę do Japo- 
i, gdzie juġ przed 1200 laty szerzyła 
1a wielkie spustoszenie we wszyst- 
*ch warstwach ludności. Że gruźlicę 
iano w Starożytnej Persji, wiemy z 
'storji Herodota, który wzmiankuje o 
gonie jednego z gwardzistów króla 
»rskiego Kś$gerksesa, dotkniętego 

gruźlicą płuc i krtani. 

Znany lekarz starożytności, ojciec 'me- 
iycyny, Hipokrates opisywał już na 
ztery stulecia przed Nar. Chr. wcale 
kładnie przebieg i istotę gruźlicy o- 
az podawał opis właściwego jej tra- 
<*©owania oraz Środków leczniczych. 
gali również gruźlicę i opisywali ją 
ść szczegółowo lekarze w Aleksan- 
rji, w której nauka kwitła wspaniale 
a 300 lat przed Nar. Chrystusa. 

Rozszerzanie się gruźlicy postępo- 
vało w czasach starożytnych pomimo 

skąpych jak na owe czasy środków ko- 


i gruźlicy. ad Greków, | 
Ozawa -w~ Sfósimkach 


wap r 


można najlepiej rozszerzaniu się stra- 
sznej choroby, dziesiątkującej ludzi 
w kwiecie wieku, 

a medycyna, znajdująca się w upadku 
po okresie wczesnego acz krótkiego 
rozwoju w okresie starożytnym, nie 
miała dostatecznych wiadomości, ani 
środków ku postawieniu tamy choro- 
bie, która i dzisiaj jeszcze nie przesta- 
ła być groźną wszędzie tam, gdzie nę- 
dza panuje wśród mas. 


aed Robotnicy, żywiciele i wcjown cy 


PANSTWA MROW 


RAD 
(ZE ZA 


Zgubne skutki pijaństwa, 


Wśród zwierząt, które hierarchi- 
cznej budowie świata organicznego 
bardzo są od nas oddalone, najwięcej 
rozwinięte jest życie społeczne 
wes. Dlatego też stanowi ono prze” 
dmiot nieustającego nigdy zaintereso- 


Wykiete żeiazo. 


Statki bez jednego gwoździa. 


Z polecenia rosyjskiej administracji 
północnych dróg wodnych, wykończo- 
no ostatnio statek bezmagnetyczny, 
który już w najbliższym czasie podej 
mie służbę na morzach arktycznych. 
Jest to trzeci na świecie statek, który 
nie posiada żadnego żelaza. Gdzie uży 
cie metalu było nieuniknione, posługi: 
wano się 

miedzią, lub bronzem. 

Są to statki „Carnegie“, własność fun- 
dacji Czarnegiego, „Cecilia“, statek 
estoński i nieochrzczony jeszcze statek 
rosyjski. Jedyną częścią żelazną na 
tych statkach, to igła magnetyczra 
kompasu. I dla niej to statki te w ten 
sposób zostały zbudowane. Mają one 
kowiem tylko jedno zadanie: umożliwić 
człowiekowi zbadanie tajemniczego 
dotąd magnetyzmu i równocześnie do- 
starczyć żegludze materjału kartowego 
i; obserwacyjnego, dzięki któremu moż 
liwa będzie dopiero bezpieczna żeglu- 
ga morska. 

Rosyjski statek obserwacyjny wyru 
szyć ma razem z ekspedycją, której za- 
daniem jest wydobycie zatopionego 
statku „Czeljuskin*, później ma on 
przyłączyć się do innej ekspedycji, ma- 
iącej zbadać w wszelkich szczegółach 
wyspy nowosyberyjsk'e. Podczas o- 
statniej bowiem podróży nieszczęśliwe 
go „Czeluskina* "wykazało się. że jak 
to dawniej już zauważono, kompas, któ 
ry rzekomo zawsze wskazywać ma 
na północ, jednym końcem igły, wyko 
nywał istiy taniec djabelski i tem sa- 
mem. uniemożliwiał wszelką orjentacię. 

Wiadomą jest rzeczą, że igła kom- 
pasu bynajmniej nie wskazuje stale na 
północ, lecz ulega rozmaitym odchyłe- 


sq ndlowych, a.zwłaszcza z koloniami|-niom, zależnie od punktu, w którym się 


-qak gruźlica nie dosięgła 


posiedli znajomość gruźlicy i opisywa- 


greckiemi. Stąd, z wysp przy rze-| statek znajduje. Tutaj 


rozpoczyna się 


gach małej Azji, gruźlica przerzuciła się| praca statków bezżelaznych. Jeżdżą o” 


do Italji południowej. W Rzymie jed- 
rozmiarów 
choroby epidemicznej. Lekarze rzym” 
scy, znany medyk Galenus, Asclepiades 


li ją dokładnie. Kroniki podają np., iż 
podobno król Hunnów, Attylla, cier- 
piał na gruźlicę. Wcale racjonalną me- 
todę leczenia i zwalczania tej choroby 
opracowali lekarze arabscy. 

Ze wszystkich wiadomych i zna- 
nych nam dotąd źródeł wynika, iż pod 
koniec okresu starożytnego wszystkie 
prawie narody dotknięte były plagą 
gruźlicy, jako choroby nagminnej. Do 
Niemiec przeniknęła gruźlica z Rzymu 
po podbiciu Galji. Z Niemiec zaś prze- 
dostała się do Czech i pochód jej w gra 
nicach Europy kształtował się zwycię- 
sko, nie znajdując przeszkód w postaci 
higjeny i środków 
Ówczesne warunki życia sprzyjały jak 


lie tani ie 


W jednem z pism amerykańskich 
zamieszczono następujące _ „dziesięć 
przykazań wiosennych; 


1. Zastosuj. się do natury.  Pielę" 
gnuj twoje ciało, tak jak ogrodnik | 
wiosnę pielęgnuje starannie drzewa i 
rośliny, aby były zdrowe. | 

2. Oczyść się z wewnętrznych bru 
dów,  zanieczyszczających krew i 
wstrzymujących jej krążenie. Unikaj 
tlustych pokarmów i podniecających 


zapobiegawczych. | napojów. 


3. Pielęgnuj włosy, myjąc je raz na 


Otwarcie warszawskiego lotniska. 


spaniałym dworcem na mowootwartem lotniska | mi 


itei d w 
Prezydent Rzplitej prze Okęcie pod Warszawą. 


Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 


iw Łodzi Piotrkowska 1% (żwirki dawniej Karola 2)s/ 


XXE 


oita W mieszkan! 


Dziesięć przykazań wiosennych Amerykanina. 


kładnie wszelkie odchylenia i nieregu 
iarności igły kompasowej. Skoro znać 
będziemy na wszystkich trasach że- 
glugi morskiej odchylenia igły magne- 
tycznej, orjentowanie się na morzu dla 
doświadczonego marynarza będzie za” 
bawką. 

Nie potrzeba osobno zaznaczać, że 
trzy statki, które pocichu i bez zwraca 
nia na siebie uwagi, spełniają jedno z 
najważniejszych zadań doby obecnej, 
wogóle na wszystko zwracają uwagę, 
co posiada jakiekolwiek znaczenie dla 
uzupełnienia kart morskich, 

Na wszystkich lądach i wyspach, 
przy których zarzucają kotwicę, spraw 
dza się istniejące już pomiary magnety 
czne i koryguje się je. — 

Elektryczność atmosieryczna z 
wszelkiemi jej cudami zdumiewające pio 
nowania głębokości mórz podług dr, 
Behma z Kilonii, badanie wód co do za 
wartości soli, wszystko to należy do 
zakresu zadań statków bez żelaza. Lecz 
najważniejszą rzecą jest magnetyzm. 
Tutaj bowiem stoimy przed zadaniem, 
być może nie daiącem się wogóle roz- 
wiązać. Chodzi bowiem o stwierdze- 
nie, gdzie właściwie znajduje się źró- 
dło magnetyczne. 


„ Kamienie i skały nieraz nie posiada 
ją wcale magnetyzmu. Jedynie ruda 
żelaza i olej ziemny wykazują pod pe- 
wnym względem jego wpływ. Ziemia 
wszakże w całej swej masie musi być 
magnesem, który nie promieniuje jedno 
aie iw jednym į tym samym kierun- 

u 


| 
ne bezustannie po morzach î notują do 


mn 


Przed statkami bezżelaznemi leży te- 
dy olbrzymie pole badań, gdyż morza 
są ogromne a ilość traktów morskich 
jest niezliczona. 


uie w ciągu pięciu minut, dla ułatwie- 
nia włosom rośnięc'a. Oczyszczaj skó- 
rę przez odświeżające kąpiele, zimne 
nacierania, ciepłe natryski, otwieranie 
por, łaknących tlenu. 


4. Wywietrzaj mieszkanie. 
wpuszczaj Słońce 

do pokoju, Nie obawiaj się wypełznię” 
cia dywanów i tapety, lecz zważaj 
na ważne dla zdrowia rodziny dobra, 


które wraz z słońcem przedostają się 
do mieszkania. 


5. Wolne chwile wykorzystuj na wę 
drówki poprzez wspaniałości budząccj 
się do Życia natury, Czerp świeże si 
ły z oddechu ziemi, a odżyjesz 

„czuć się będziesz młodszy. 


6. Z każdym dniem stawaj się no- 
wym człowiekiem, głodnym nauki, peł 
nym zapału do spełnienia obowiązków 
i gotowości poświęcenia. 


7. Tak jak w. naturze najmniejsza 
rzecz ma wielkie znaczenie, dla ciebie 
najmniejsza rzecz w twojem otoczeniu 


tydzień. Czesz je ; szczotkuj codzien 


ma posiadać wiclką wagę: małe troski p 


ludzi starych i młodych, małe zmartwiej 
nia, które pomożesz innym znosić, ma | 
ie radości, które © swemu otoczeniu | 
sprawisz. 


8. Uważaj duszę swą jako ziarno, 


które na wiosnę budzi się do nowego, [i 


życia i ma przed sobą wielkie zada- 
nie. 

9. Nie uważaj jednak siebie za waż 
niejszą, niż ziarno į unikaj wyolbrzy” 
i mianta twoich trosk codziennych w o- 
bliczu błyszczących promieni słonecz- 
nych. 


pozostań na ziemi, 


mró”| ' 


wania i do tego tematu wielokrotnie o`] 
wszy% Włoku, który jest ciężki į duży że unie 


mawianego chętnie powracają 


i nie trawiąc go w swym rozdętym od 


scy, których interesuje życie tych owa|możliwia im wszelkie ruchy. 


ów. t | 
Istnieje na świecie 
około 200 gatunków 
mrówek, które rozpadają się na blisko 
5 i pół tysiąca odmian. Obeimują one 
maleńkie stworzonka mające zaledwie 
1 milimetr długości, należące do gatun- 
ku mrówek ślepych i* żyjących stale 
pod powierzchnią ziemi, aż do potęż* 
nych okazów zamieszkujących kraje 
tropikalne, których długość dochodzi 
do 2 i pół centymetra. 

Wszystkie te gatunki mrówek żyją 
gromadnie w mrowiskach, budowa- 
nych z większą, lub mniejszą sztuką. 
Niektóre mrowiska stanowią. bezładne 
labirynty korytarzy i komór podz em 
nych, z których nazewnątrze widać za: 
ledwie otwory otoczone wałem ziemi 
wyrzuconej ze Środka. Inne są kunszto 
wnemi 

budowlami nadz emnem:', 

zbudowanemi ze szpilek sosen, lub 
świerków, z kawałeczków drzewa,. gru 
dek ziemi į kamyczków. Są też mrow!1 
ska w kształcie krużganków í komár 
wyżłobionych w  próchnie. Niektóre 
inródki krajów tropikalnych budują 
swe mieszkania z liści w kształcie ba- 
'onów zawieszonych na gałęziach 
drzew lub krzaków. 

W takich to domach mieszkają, ro- 
sną i pracują całe dobrze zorgan' zowa 
ne państwa mrówcze. W każdem ta 
kiem państwie istnieją trzy, a niekie- 
dy i więcej klas społecznych, czy też 
więcej kast. Najliczniejszą jest 

kasta robotnic, 
która w niektórych większych cań- 
stwach mrówczych dochodzi do kilku: 
set tysięcy osobników. — Drugą kastą 
jest kasta skrzydlatych samic. trzecią 
kastą skrzydłatych samców. Jakkol- 
wiek zachodzą znaczne różnice pomię- 
dzy budową anatomiczną bezpłciowych 
i bezskrzydlatych robotnic, a budową 
skrzydlatych sam'c í samców, to je 
dnak jedne jak i drugie pochodzą z ta- 
kich samych jaj. 
Przez stosowne odżywian'e 

i pielęgnowanie gąsłenic wylęgłych z 
jajka wychowuje państwo mrówcze te“ 
dno z nich na skrzętne ; pracowite ro- 
botnice, a drugie na przyszłych ojców : 
matki dalszych mrówczych pokoleń. 

niektórych gatunków rozmaitość 
owych kast w państwie mrówczem jest 
jeszcze większa, Tak np. istnieją gatun- 
ki mrówek, u których robotnice różni- 
cują się na takie, których zadaniem jest 
dbać o żywność i o pielęgnowanie po- 
tomstwa jednem słowem prowadzttnie 
gospodarstwa  domoweg), i na takie, 
które pełnią jedynie służbę 

żołnierzy i wojowników. 
Żołnierze ci różnią się budową ciała od 
innych rolśotnic, mają bowiem większe 
głowy i potężne szczęki. Gdy lud mrów 
czy udaje się na wędrówkę za żywno- 
ścią, wówczas żołnierze ci ubezpiecza- 
ją pochód po bokach i sprzodu; — peł- 
nią też wartę u wejścia do mrowiska— 
Niektóre robotnice otrzymują przy- 
krzejszą rolę. Oto mają one pełnić funk- 
"cje beczek, w których państwo mrów 
cze przechowuje słodki miód, jako że* 
lazną rezerwę na cężkie czasy. — 

Owe robotnice - beczki 
połykają w wielkich ilościach miód i ne 


Przeważna ilość mrówek żywi si 
słodkiemi rzeczami, przyczem Nie sz 
one wybredne w wyszukiwaniu źródłe 
tych słodyczy. Czerpią ją nawet z wy 
dzielin innych owadów jeśli tylko te wy 
dzieliny zawierają cukier, Dług) te? 
roztaczają swoją opiekę 

nad mszycami, 
których strzegą i które hodują podo 


bnie jak ludy pasterskie bydło. Możn: 
nawet zaobserwować jak mrówka gła 
szcze i naciska odwłol mszycy w tym 


celu, by przyśpieszyć ; pówiekszyć ob 
fitość wydzielin Wyglada to tak jak 
śdvby mrówka doiła swą „krowe”. 
Niektóre mrówki żywia się .ciałam: 
innych: owadów, inne spożywają  chęt- 
nie i gromadzą w swych spichrzach ziar 
no. — Istnieią też gatunki mrówek=o- 
syodników. które w głębi mrowiska 
wyświetlają komory podziemne masą 
pożutych liści i na nich jak na pożyw- 


ce hodują grzyby które stanowią ich 
pokarm. 

Mrówki stawia sie ludziom  jakio 
przykład i wzór wszelkich cnót A je 


dnak mają One też i wady, w szczegól 
ności oddaią się One chętnie „nałogowi 
pijaństwa”, Zdarza się to w czasie, gdy 
w gościnę do nich zawita w osobie pe 
wnego chrząszcza gość z którego gru: 
czołów sączy się ciecz będąca pewne- 
go rodzaju narkotykiem, czemś w ro- 
dzaju wódki dla mrówek, Gościa ta- 
kiego mrówki pieczołowicie strzegą i do 
gadzają mu we wszystkiem, byleby ty! 
ko móc upajać się narkotykiem, jakiego 
im dostarcza, W czasie takich odwie- 
dzin najpracowitsze robotnice 

zaniedbują swe obow ązki, 
przestają wyprawiać się po pożywienie 
dla całego państwa, — przestają tro- 
szczyć się o larwy, tylko piją i upi"” 
się. Tymczasem gość tak mile wi x 
ny nie próżnuje, lecz składa swe jaja w 
mrowisku. Z jaj tych lęgną się żarłocz 
ne gąsieniczki które z szczególnem u- 
prdobaniem zjadają larwy i poczwar'i 
mrówek (t. zw. mrówcze jaja). Cdv 
mrówki ochłoną z Odurzenia wywołane 
go obecnością „żywej propinacji” znai- 
dują swe państwo w stanie ruiny. Tak 
więc i w Świecie mrówek pijaństwo wy- 
wołuje zgubne skutki. 


CREEA ESY ZTCZEJARZT Y " R"CEENFCEW TTE R OTC 


PODSŁUCHANE. 


NIEPOROZUMIENIE. 
— Czy w naszem mieście narodził 
się jakiś wielki człowiek? 
— Nie, u nas rodzą sę same male 


dzieci. 
PODZIAŁ. 
— A co państwo zwykle pijece w 
domu wieczorem? 
Zawsze herbatę z rumem — moja 
żona herbatę, jak rum. 


OCENA, 


Młody poeta pyta Tristana 
narda: 

— JaK panu podobają się moje wiet 
sze? 

— Są między niemi tylko dwa — od 
powiada znany satyryk — których nie 
mógł napisać ani Goethe, an: Hugo. 

— Dlaczego? 
— Bo jeden z nich jest o kinie, 


Ber 


ktar znoszony przez inne do mrowiska! drugi o radju. 


10. Wznoś oko do nieba, lecz noga”|- | 
Na lotnisku Vincennes wylądowała niemiecka lotniczka  akrobatyczna 


Donain w imieniu francuskiego aeroklubu. 


Bach. Powitał ją generał 


Paryżu. 


> 


Liz: 


